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Traktorzyści!
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czekajq na nas!

t t ' J : f r L L ' * Z E r a m 7;
Nr 55 (1505) B Warszawa, sobota 5 — niedziela 6 marca 1955 r. Cena 20 groszy

Do wszystkich młodych Łodz i!

Powitajmy Festiwal 
nowymi sukcesami w pracy

Apel wiecu młodzieży łódzkiejŹ1 .
ŁÓDŹ (kor. \vł.). 3 bm. odbyło się zgromadzenie młodzłe- 

jy  __ delegatów z pięciu łódzkich zakładów pracy: ZPB im. 
X D yw iz ji Kościuszkowskiej, Zakładów Mechanicznych im. 
Strzelczyka, Południowo - Łódzkich Zakładów Przemysłu Jed- 
wabniczego, Południowo - Łódzkich Zakładów Remontu Ma­
szyn W łókienniczych. Zakładów Przemysłu Pończoszniczego im. 
Zubrzyckiego, oraz Powszechnego Domu Towarowego, 
Technikum Budowy Maszyn i Wyższej Szkoły Ekonomicznej.

| bowiązuje się na cześć V Festi- 
j walu podnieść produkcję pod 
| względem jakości i oszczędno- 
i ści. Wartość ich czynu wynosi 
i 622.483 zl.

^  Młodzież PŁŻPJ poste no- 
I w iła  podnieść jakość produkcji 
| średnio o 2 proc., podnieść w y-' 

— Apel ZC, ZM P w sprawie • Młodzieży i Studentów w W ar- i dajność .pracy na krosno god/.i- 
p iw go tow ańia się do V Fest:- , sza wie odpowiadamy na apel j n? o 3 Proc. 
waiu — m ów ił przewodniczący ; II Zjazdu ZMP. (j) Młodzież z Południowo-
Zarz. Żaki. ZMP z PLZPJ Wą- | jesteśmy dumni, że w naszej Łódzkich Zakładów Przemyślu 
sik — zosta! gorąco przyjęty : o jczyźnie będziemy gościć mlo- i Remontu Maszyn, a szczególnie 
przez naszą młodzież. I dlatego ą/ jf,■) całego świata. Cel i hasła i brygada tow. Graczyka wezwa- 
pragmemy dziś podjąć piękne i y  Światowego Festiwalu Mlo- ¡¡a pozostałą młodzież, tych za- 
wart.ościirwe zobowiązania, któ- d/ieży i Studentów są jasne. | kiadów i innych zakładów Lo- 
rym i powitamy V Festiwal. | p„kó.l dia wszystkich. Praca ! dzi do współzawodnictwa zespo­

dia wszystkich! , Szczęście dla i (owego o ty tu ł najlepszej b ry- 
wszystkich!

W ynikam i swojej pracy i po-

Przedsta w ićiel WSE stu - 
dent Łukaszewski odczyta! 
wezwanie do młodzieży łódzkiej 
i. zakładów pracy, insty tuc ji 
handlowych i szkól. Czytamy 
w nim m. in.:

gady festiwalowej.
250 studentów WSE wy-

stępami w nauce, sporcie i rew.- jerj?je na akcje żniwno-om ioto- 
w ijan iu  ku ltu ry  walczyć bę- | we w okresie wakacji do PGR;
dzietny o możność uczestnicze­
nia w ’ Festiwalu. Dlatego też:

Zebrani na wspólnie zorgam , 
zowanym zgromadzeniu z oka- | ®  Młodzież, z Zakładów im
z ji, zbliżającego się V Festiwalu ' 1 D yw izji Kościuszkowskiej zo-

Zadamy zakazu broni atomowej!

3 bm. zakończyły się dw u­
dniowe obrady IV Plenum Żarz. 
G i Zw. Zaw. Pracowników 
Rolnych I Leśnych, na którym  
omówiono zadania. jakie IV  
Plenum CRZZ postawiło pr/.erl 
aktywem  związkowym.

W czasie obrad przodujący 
nasz traktorzystą Stefan M ak 
rak, odznaczony Sztandarem 
Pracy zwróci! się z apelem do 
wszystkich traktorzystów  w 
kra ju , wzywając ich do udzia­
łu w dalszym zagospodarowa­
niu odłogów. Powiedział on m. 
In.: |

Zaczęliśmy w ie lką prarę. W 
łym  roku musimy ją zakończyć. 
Przed nami stni wykonanie sie­
wów wiosennych i dalsza l i ­
kw idacja odłogów, wykonanie 
żniw  i orek zimowych.

IV obliczu łych zadań, wzy- \ 
wam wszystkich traktorzystów, 1 
którzy już w  roku uh. wykony­
w a li tę zaszczytną pracę, aby 
w ró c ili do n ie j teraz.

Zorganizowałem już naszą 
brygadę traktorową. Sam zgła­
szam się do obsługi ciągnika i 
kombajnu. Bierzemy ty lko  część 
pomocników do obsługi trak to ­
rów, a resztę nasza brygada 
zobowiązała się przeszkolić 
spośród młodzieży, którą zasta­
niemy na miejscu. W na jb liż­
szym czasie wyjedzicm y do ze­
społu Degucie.

Wzywam traktorzystów do 
pójścia w moje ślady.

studenci WSE wezmą udział w 
konkursie zespołów artystycz­
nych grup studenckich i z przy­
gotowanym repertuarem wystą­
pią na wsi w okresie żniw, 
oraz w ekipach łączności miasta 
ze wsią.

^  Młodzież Zakładów im. 
Zubrzyckiego postanowiła pod­
nieść jakość produkcji w baweł­
nie —  o 1 proc.; w jedwabiu — 
o 0.8 proc.; w steelonie — o 
0,5 proc. ■

Zebrani wezwali młodzież 
wszystkich łódzkich zakładów 
pracy, szkói i wyższych uczelni 
do podejmowania czynu festi­
walowego. M CEZAK

1
f )  W największych min-
stach Chin 17 min osób
złożyło już podpisy 
apelem wiedeńskim.

pod

<§) Dnlaj Lama i Panczen
Lama oświadczyli, że go-
rąco popierają apel w ie-
deński w  imieniu ludu Ty-
betu.
®  Podobnie w  CSR i na

i Węgrzech rozpoczęła się
kampania składania podpi-
SÓW.

Na zdjęciu: składanie
podpisów w  fabryce, 
ków w  Budapeszcie.

s iln i-

Na zaproszenie rzqdu polskiego

L. BilzWiceprezes Bady Ministrów
przybjjł do W arszawy

3 bm przybył do Warszawy na ¡Kolegium  M inisterstwa Spraw 
zaproszenie Rządu PRL Wice- Zagranicznych NRD — F. Gros- 
prezes Rady M in is trów  i M i- ls c  i W. Meissner oraz K ierów- 
r.ister Spraw Zagranicznych I n ik Wydziału Prawnego w MSZ 
Niem ieckiej Republiki Demokrat NRD — S. Bock. 
tyczngj dr Lo thar Bolz. Wiee-
prem ierowi Bolzowi towarzyszą: 
Przewodniczący Kom isji Spraw 
Zagranicznych Izby Ludowej 
NRD — P. Florin,

Plenum
Zarządu Woj. ZMP
w Lublinie

Nad tym, Jak ożywić I rozw i­
nąć pracę organizacji zetem- 
powskiej na wsi obradowało w 
Lub lin ie  plenum Zarządu Wo­
jewódzkiego Związku Młodzie­
ży Polskiej.

W obradach uczestniczyli: se­
kretarz KW PZPR — Andrze­
jew ski r  przewodniczący Prezy- 

j dium  Woj. RN w Lub lin ie  — 
— M igoń. Referat pt. „Zadania o r­

ganizacji w ie jskich po II  Zjeź- 
dzie Zw iązku Młodzieży Pol­
sk ie j“  wygłosi! przewodniczący 
ZW ZM P w Lub lin ie  — Cze­
sław P ietrzyk.

■Tak stw ie rdz ił w swym refe­
racie przewodniczący ZW — 
chociaż organizacja liczy obec­
nie w Lubelskiem ponad !)7 
tys. członków — to jed - 
nak m im o rolniczego charakte­
ru województwa — najsłabsze 
w łaśnie są ogniwa ZMP na 
wsi.

Konku rsowe wieści

l l i S M C l i i l t ®  I S t O P
Ostatni dzień przesłu­

chań I etapu Konkursu  
Chopinowskiego przyniósł 
niemiłe rozczarowanie t łu ­
mnie zgromadzonej pu­
bliczności■ Przesłuchania 
przedpołudniowe rozpoczę­
ły  się ze znacznym opóź­
nieniem ze względu na to, 
- c jedyna przedstawiciel­
ka A ustr i i  — Ewa Zajic 
10 ostatniej chw il i  wyco-
fała lu u u g u im i'f.  -
się okazuje młoda pianist­
ka widząc bardzo silna 
konkurencje w  ostatnich
c. niach niezwykle praco
wicie ći

for _
kę i zmuś z

"wiczyła, wskutek  
'sowała s
'zona byi

gnować z udziału u) Kon-

czcgo sforsowała sobie rę- 
b y

— _,'7i/
kursie. Podobni

Fu
n<r-

zmuszona była zrezy- 
'ac * udziału w Kon­

nie przedsta­
wiciel Niemieckiej Repu­
b l ik i  Federalnej Peter 
Zimmerman w iku tek nad­
miernego ćwiczenia prze­
męczył sobie ręce. Ten 
jednak mimo ostrego za­
kazu lekarza postanowili 
nie rezygnować z w y s tę ­
pu.. Wśród oklasków za­
siadł do fortepianu i po­
czął grać. Jednak w grze 
jego wyczuwało się jakieś 
zmęczenie, a cała postać 
silnie pochylono do przo­
du i nienaturalna pozycja 
wskazywały, że. pianista 
£le się czuje. Po odegraniu 
dwóch utworów z zapo­
wiedzianych pięciu, Z im ­
merman ku zdziwieniu 
niepoinformo wanej pub l i­

czności wstał od fo r te ­
pianu i chw iejnym  kro­
kiem zszedł z estrady, z 
twarzą wykrzyw ioną gry­
masem bólu. Wśród ju ry  
zapanowała konsternacja. 
Po chw il i  przy krześle se­
kretarza zadźwięczał pro - 
wizorycznie zainstalowany 
połowy telefon. Szeptem 
rozeszła sie wieść, że Z im­
merman nie będzie gra'' 
odpadając tym samym od 
dalszy?'1 eliminacj i.

\V ten sposób przesłu­
chania poranne og ra r rn y -  
l y ¡.je de facto do wystę­
pu młodego Chińczyka 
Tsunga. Pianista ten
ny jest warszawskie j  pu­
bliczności i cieszy się
szczególną popularnością

.wśród młodzieży muzycz­
nej. Od ośmiu bowiem 
miesięcy przebywa w na 
szym kraju studiując vw 
nistykę u prof Z D r- '’ * 
wieckiegn. VJ okresi’ Po­
przedza jącym Ko nku rs
dał  szereg recitali ’ kon­
certów w całej Polsce, 
zyskując ogólne uznanie. 
Nic wiec dziwnego,  ze pu­
bl iczność warszawska t ra - 
k tu je  go niemal  jak .,su'C- 
!7o“  kandydat a i zgotowała 
mu se-deczną owację ża­
r n  no przed tak i po w y ­
stępie. Pu Tsu-ig to ¡'liaeJ- 
siei o usposobieniu u rycz 
n i i r r t .  ,CO Z ' C S Z t f ;  Z t M l d - Z l O
swej ’•*yraz .v dubcin- pro- 
gramu. Grał on Poloneza

—• Fantazję op. fi 1. No­
k tu rn  H -du r  op. 62 n r  1, 
Bcrceuse op 57 oraz w y­
magane regulaminem, dwie 
etiudy z op. 10 — C-dur  
nr 7 i C-moll  nr 12 (re- 
icoluny.ine). Te skłonności 
do l iryzmu upodabniają go 
do polskiego kandydata 
Miłosza Magina , którego 
jest zresztą serdecznym 
przy ¡arielem. J a k ' to  ktoś 
słusznie zauważył, ci dwaj 
pianiści przy fortepianie 
są do siebie barizo podo­
bni. Ruchy, sposób uderze­
nia. pochyleń w głowy są 
prawie te same. Różni się 
jednak interpretacja muzy­
ki Chopina, która obydwa]  
nieco inaczej rozumieją.

Ogólnie biorąc w  czasie 
1 etapu niejednokrotnie 
n iie liśm y możność zaobser­
wować w tak różny spo­
sób rozumieją Cnopina Ja­
pończycy, M eksykanie, 
Francuzi, Rosienie czy Po­
laru. O sprawach Inter- 
pre-acji i o zauważonych 
równicach napiszemy oso­
bno.

(dokończenie na *fr. 4)

W pierwszym dniu pobytu W i­
cepremier Boiz wraz z Amba­
sadorem Heymannem i towarzy- 

cztonkow ie ' szącymi osobami złożył wizytę 
M in is trow i Spraw Zagranicz­
nych Skrzeszewskiemu. P ierw­
sza', kilkugodzinna rozmowa, 
przy które j obecni byli Wicemi- 
n:ster Spraw Zagranicznych Na- 
szkowski. M in is ter Pełnomocny 
Wierną oraz W icedyrektor Lo- 
bodycz. toczyła się w serdecz­
nej atmosferze.

W ciągu dnia W icepremier 
Rolz złożył wieńce na Grobie 
Nieznanego Żołnierza oraz na 
Cmentarzu-Mauzoleum Żoinie- 
izy Radzieckich.

W godzinach popołudniowych 
W icepremier Boiz obecny byt w 
F ilharm on ii Narodowej na V- 
tym  Międzynarodowym K onkur­
sie im. Fr. Chopina.

Spotkanie młodzieży
z d z ia łaczkam i

ruchu robotniczego
na Śląsku

W związku ze zbliżającym się 
Międzynarodowym Dniem Ko­
biet w dniu .3 hm. w Pałacu 
Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta w Stalinogrodzie odby­
ło się spotkanie młodzieży 
szkół średnich I wyższych uczel­
ni Stalinogrodu z. aktyw istkam i 
L ig i Kobiet — działaczkami ru ­
chu robotniczego na ?ląsku.

W toku spotkania b. człon­
k in i . KZM P — Irena Kaeela, 
sekretarz Zarządu Woj. LK  — 
W iktora Trepków» oraz wice­
przewodnicząca W R7.7. w S ta li­
nogrodzie — Bronisława Cieśli­
ków« opowiedziały zebranej 
młodzieży o swym trudnym  
życiu w latach ucisku' kap ita li­
stycznego. o udziale kobiet w 
cuchu robotniczym, o obecnej 
walce kobiet, -całego śwjata o 
pokój i szczęście swych dzieci,

Dyskusja u jaw n iła  szereg 
braków  dotyczących pracy Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP i 
zarządów powiatowych.

Plenum Zarządu Wojewódz­
kiego ZM P uchwaliło  apel, 
wzywający młodzież w iejską 
Lubelszczyzny do wzięcia jak 
najpełniejszego udziału w pra­
cy nad sprawnym przygotowa­
niem i przeprowadzeniem w io­
sennej akc ji siewnej.

^ D H D n n a n

Miasteczka zlotowe
W śród tysięcy przybyszów  

Z całego k ra ju , k tórzy  p rz y ­
będą na Festiwal do W arsza ­
w y spotkam y na pewno wielu  
uczestników Zlotu Młodych  
P rzodow ników , k tóry  odbył 
się w 1952 r.

Podobnie jak  wówczas — 
zam ieszkam y w dwóch m ia­
steczkach zlotowych na Ra- 
kowcu i Grochowi«, z tym jed­
nak, ¿c obecne m iasteczka b$ 
dą o wiele lep ej urządzone I 
zorganizow ane.

W niedługim  ju t  czasie na 
pow ierzchni obejm ującej oko 
ło 110 ha (oba m iasteczka) 
zaczną w yrastać, jak g rzyby  
po deszczu, dziesiątki potęż­
nych nam iotów, powstaną zie­
leńce, tra w n ik i, drogi, boiska 
do siatków ki i koszykówki, 
kuchnie i w o le  rozm aitych  
punktów  usługowych.

(J. S.)

Ważno dla wsi
R edakcja m iesięcznika „M ło­

dzież Ś w iata“ — organu  
Światowej Federacji M ło­
dzieży D em okratycznej cg o- 
siła m in. m iędzynarodow y  
konkurs na twórczość w dzie 
dżinie sztuki ludowej.

Ażeby pokazać na lepsze 
prace z naszego dorobku w 
tej dziedzin ie  Polski Kom itet 
P rzygotow aw czy Festiwalu o- 
głosił Ogólnopolski K tn k u *s  
Sztuki Ludowej.

K onkurs obejm uje w.e!e 
działów  jak: tkactwo łuciv  
wo, haft. koronka , rz e /b a . m a­
larstw o ludowe, snycer two, 
garncarstw o , w y c in a rk ' i 
zdobnictwo ludowe. Prace  
zgłaszane na konkurs rr ~ •- 
na w y s y łić  do 5 m aja  b r. 
do w ydziałów  i oddz a'ów  
k u ltu ry  prezyd iów  rad n aro ­
dowych lub do Biura Im prez  
K ultu ra lnych  V Światowego  
Festiwalu — W arszaw a. ul. 
K rakow skie  Przadm icście 4.

Za najlepsze prace p rze w i­
dziane sa wysokie i liczne na­
grody. (HO.)

Życzenia 
Cavaicanti’ego 

—  brazylijskiego 
reżysera filmowego
B razy lijsk i reżyser film o ­

wy Cavalcanti przesłał list do 
Kom itetu Przygotow aw czego  
V światowego Festiwalu. w 
którym  pisze m. in.; „W  na­
szym k ra ju  rozum iem y donio­
słe znaczenie spotkania m ł o ­
dzieży całego świata na V 
Festiwalu w W arszaw ie.

Tym w szystkim , k tó rzy  bio­
rą ud z;ał w przygotow aniach  
do tego m łodzieżowego świę­
ta pokoju I p rzy jaźn i chce­
m y powiedzieć, że m y tutaj 
w B razylii całym  sercem  
w spółpracu jem y z nimi. Go­
rąco p ragn iem y, aby Festiwal 
odniósł o lbrzym i sukces.

Naszym przedstaw icielom  
na V Światowy Festiwal M ło­
dzieży i Studentów życzym y, 
aby po powrocie do k ra  u z 
niesłabnącą siłą rozszerzali 
wśród m łodzieży b razy lijsk ie j 
atm osferę bra ters tw a i miłości 
dla pokoju, k tóra  bodzie tam  
— w W arszaw ie panowała“ .

Sukces
pogotowia górskiego

Polski i CSU
W czasie ostatniej s ilnej za­

mieci śnieżnej w Karkonoszach 
zaginęło trzech turystów. Po­
szukiwania — prowadzone w 
bardzo trudnych warunkach —- 
trw a ły  czternaście godzin. De 
akcji ratowniczej przystąpiło 
całe Górskie Ochotnicze Pogo­
towie Ratunkowe. Specjalnie 
wyposażone ekipy przez całą 
noc przeszukiwały zbocza, 
przez które biegła trasa zagi­
nionej wycieczki.

Z dużą pomocą polskim  ra­
townikom  przyszła „H ornaju 
Służba" — górskie pogotowie 
ratunkowe w , Czechosłowacji. 
Ponad 50 ra tow ników  z CSR 
brało udział w  poszukiwaniach. 
Dzięki współpracy obu ekip 
nad ranem znaleziono trzech 
turystów.

Sprawa 6 m!e|rca nadal nie rozstrzygnięto

Polska -  Finlandia
8:3 (1:1, 2:1, 3:11

KO LO N IA . 3.3. — Mający duże znaczenie dla ukłachi dol­
nych regionów tabeli m istrzowskiej mecz Polska — F in­
landia. zakończy! się zwycięstwem drużyny polskiej 6:3 (1:1. 
2:1, .3:1). Zwycięstwo nasze) drużyny jest zasłużone, ale od­
niesione zostało po nienadzwyezajnej grze obu drużyn.

B ram ki dia Polski zdobyli w 16 minucie .leżak, w  36 m i­
nucie Janicko, w 28 minucie Nowak, w *H minucie. Lewacki, 
w 55 .leżak i w 60 min. Chodakowski. Dla F inów: w T6 m i­
nucie Takala w 25 minucie — samobójcza, w 45 minucie Re­
kom aa.

Sędziowali: Wagner I Perkus (Niemcy zach).

Z dużym niepokojem oczeki- | prowadzenie. Bezwzględnie lep- 
waliśm y meczu Polska — Fin- ! szą drużyną była jednak 
landia, który dla nas po ostat j Czechosłowacja, a je j dosko- 
niej porażce ze Szwajcarią, j nals gra zespołowa wzbu-
m ia ł niezwykle doniosłe zna- dzata raz po raz okrzyki ra ­
czenie. Porażka względnie re- | chwytu 10 tysięcznej' w idowni, 
mis z Finlandią — bezsprzerz- ' Gdyby w tych tercjach w y k o
nic najsłabszą drużyną n ii- ; rzystaii Czesi ty 
strzowskiego tu rn ie ju  — ostu- i darzających się

!ko część na- 
okaz.ii, star-

Ze spotkania Kanada — Czechosłowacja (6:3). Pod bramką Ka­
nadyjczyków  — bramkarz w akcji.

Folo: C AF

tocznie przekreślały nasze szan­
se na zajęcie 6 miejsca. Jedy­
nie zwycięstwo i to w m ożli­
wie najwyższym cyfrowo sto-

czyłoby na pokaźne zwycię­
stwo. Wspaniałe jednak strzały 
Zabrodskyego, VI. B ubnka , 
Bartonia. Dandy i innych, obro-

sunku bramek, otw iera ło przed i n il fantastycznie Don Rigazzio, 
nami perspektywy dalszej wal- i bramkarz amerykański. Wyda- 
k i o punktowane miejsce. j wało się wprest. że nie sposób 

Nic więc dziwnego, że óbar- j będzie mu strzelić bramkę. Nie 
czona taką odpowiedzialnością będzie przesady Jeśli się powie 
drużyna polska wyszła na lód j że to on sam grał z drużyną 
bardzo zdenerwowane. W re- czechosłowacką. B ronił wprost
zultaeie wygrała, ale niestety 
po grze niezbyt zadowalającej. 
M imo to drużyna nasza we 
wszystkich częściach gry była 
zdecydowanie lepsza od swego 
przeciwnika. Ale właśnie kiedy 
F inowie w pierwszych dwóch 
tercjach staw iali zacięty opór 
nasi zawodnicy gubili się we 
wszelkich akcjach ofensyw­
nych. Szereg składnych, a na­
wet pięknych akcji naszych 
poszczególnych t ró je k ' ataku, 
zmarnowano na skutek nie­
udolności strzeleckich. Stosun­
kowo najlepie j zagra! pierwszy 
atak z Nowakiem na czele. 
A tak kryn ick i prowadzone 
przez Csoricha rozkręca) się 
bardzo powoli i dopiero w 
ostatniej tę rc ji stanął na w y­
sokości zadania.

Z obrońców najlepszy byt 
Gan.sinicc, który byt także 
współautorem trzech bramek 
zdobytych przez Polskę. Ko- 
cząb w bramce, spisujący się 
tak świetnie w poprzednich 
meczach, zagra! słabiej i bez­
względnie ponosi w inę za 
pierwszą bramkę.

(R.)

CSR -  USA 4:4
(1:1, 1:1, 2:2)

KO LONIA, 3.I I I .  Naprawdę
Czechosłowacy chyba mają pe- ; 1. Kanada 
cha. W czasie ostatniej o lim -i;,. ZSRR 
piady przegrali z USA 6:3, m i- I ,t 
mo że byli od nich lep- I ' ‘ 
si. W tegorocznych m istrzp-1 USA 
stwaeft omal n ‘e powtórzy-15. Szwecja 
ła się historia z Oslo. .Ted- j p0|sga 
nakże tak byio ty lko  w p ierw- L  v , 
szych dwóch tercjach, kiedy “  em ry 
Am erykanie groźnymi akcjam i ¡8- Szwajcaria 
dw ukro tn ie  zapewnili sobie i !l. Finlandia

wyśmienicie. W ostatniej te rc ji 
nie był jednak w stanie obro­
nić dwu celnych strzałowy Za- 
brodskyego i Dandy, Którzy ze 
stanu 2:3 dla USA „wyciągnę­
l i “ na 4:3 dla CSR. W ynik ten 
utrzym yw ał się dosłownie do 
ostatnich sekund gry. I oto 
jedną fatalną pomyłką sędzio­
wie przekreślają olbrzym i w y­
siłek drużyny czechosłowackiej. 
W 55,5 min. gry Am erykanie 
z pozycji spalonej strzelają w y­
równującą bramkę. Sędziowie 
spotkania Lu tte r i Dwars 
nie są zgodni w ocenie bramki, 
Lu tte r twierdza, że bramka zo­
stała zdobyta prawidłowo, jego 
kolega tw ierdzi inaczej. Pu­
bliczność przez kilkanaście m i­
nut gorąco protestuje przecin­
ko uznaniu bramki. Sędzia Lu ­
tte r jest jednak „stanowczy“  l  
uznaje niepraw idłowo strzelo­
ną bramkę, ratu jąc w ten spo­
sób jeden punkt dia USA. Sę­
dzia Lu tte r uszedł z lodowiska 
pod ochroną służby porządko­
wej. broniącej go przed ata­
kami publiczności.

B ram ki dla CSR zdobyli: VI. 
Bubnik, Bacilek. Zabrodsky, 
Danda. Dla USA: T itus Doher- 
ty, Andersson i B jorkman. (z)

(ciąg dalszy na str. 4)

Po 7 dniach:
(i
6
fi
fi
6
5
fi
5
fi

12
12
7
1
fi
4
2
2

51:5
32:6
28:18
26:26
30:15
15:27
13:30
8:37
7:53

W  hołdzie M ickieiriczoiri
KRAKÓ W  (kor. wł.). Rok

1055 został ogłoszony Rokiem 
M ickiewiczowskim . Społeczeń­
stwo Krakowa z w ie lk im  pie-

Młodzież gromady Wala Cicha wzywa 
do współzawodnictwa w pracach wiosennych
RZESZÓW (kor. w!.). W  ubiegłym  roku młodzież, groma-1 plany pomocy sąsiedzkiej, do-

dy L ip ie  i Wola Cicha współzawodniczyła ze sobą w k a m - , p ilnu ją  ich realizacji oraz u- 
panii żniwno-om łotowej. Przyczyniło się tc w dużym stopniu dzielą pomocy w pracach po i-

do przedterminowego zakończę-; nych starcom j wdowom, 
nia żniw, ja k  również re a liza -1 _  , . , . .
c ji obowiązkowych dostaw j Postanowiono tez rozwinąć
?boż^. Wre współzawodnictwie I 
zwyciężyła młodzież gromady 
Wola Cicha.wlezą. Z In ic ja tyw y W oje­

wódzkiego Ośrodka Doskonale­
nia Kadr Oświatowych powstał 
międzyszkolny komitet, obchodu

tyzmem uczci pamięć w ie lk ie- | stulecia śmierci Adama M ickie- 
go wieszcza. Wyrazem tego | wieża. W skład kom itetu we- 
będzie >m. in. odsłonięcie po- szli nauczyciele, wykładowcy 
m nika M ickiewicza, który w ró - j języka polskiego oraz przedsta- 
ci na swe miejsce w Rynku ; wiciele szkolnych organizacji 
G łównym , skąd usunął go oku- ZM F i kółek przedmiotowych
pant h itlerowski.

Młodzież z krakowskich szkói 
średnich i podstawowych przy­
gotowuje cały szereg imprez 
związanych z życiem, działa l­
nością i poezją Adama M ickie-

języka polskiego. G łównym  za­
daniem wspomnianego kom itetu 
jest przygotowanie w ie lk ie j ma­
sowej imprezy, mającej się od­
być w listopadzie br., w k tó ­
rej młodzież krakowska zioży 
hołd M ickiewiczowi,

„Dziady“ na szkolnej scenie
KR A K Ó W  (kor. wł.). Na

scenie ciemno. Ledwie zdołasz 
dostrzec wnętrze kaplicy, cer­
kw i. Na ścianie — krzyż 1 lu ­
dowe m alowidła. Oto dekoracje 

wykonane przez dziewczęta 1 
Liceum Pedagogicznego. Domy­
ślacie się już z pewnością, że 
mowa o I I  części „Dziadów" 
odegranej ostatnio przez uczen­
nice I  Liceum Pedagogicznego 
w Krakowie.

W sumie w idow isko stanowi­
ło niezapomniane przeżycie 11

dla wykonawców i dla widzów. 
Młode, przyszłe nauczycielki 
uczą się zaznajamiać młodzież 
z arcydziełami naszej lite ra tury.

W planach szkolnej organi­
zacji ZMP i kóika polonisty­
cznego Liceum Pedagogicznego 
w idzim y p ro jekty urządzenia 
wystawy dziel M ickiewicza, 
konkursu recytatorskiego w ie r­
szy poety, konkursu lite rack ie­
go na najlepsze wypracowanie 
na temat M ickiew iczowski I 
najlepszą ilustrację do dziel
w ieszcza,

Postanowiono też rozwinąć 
pracę wyjaśniająca i agitacyj­
ną. aby plar,v kon traktac ji ro ­
ślin przemysłowych ? ostały 

j wykonane przez gromadę 
w 100 proc.

Po podjęciu zobowiązania
I zelempowcy z W oli Cichej we- 
I zwali do współzawodnictwa 
! młodzież gromady L ip ie  f 

ZMP.

Jak nas in fo rm u je  Ząrżąd
Pow iatowy ZMP w  Rzeszowie, 
współzawodnictwo między
młodzieżą obydwu gromad 
trw ać będzie nadal. Ostatnio 
młodzież z W oli Cichej na ze-, ,, . , ...
braniu koła, na która ' p rz y b y ł1 wszystkie koła -ZM P w pow, 
również przewodniczący koła l‘zeszo\r*Kirr 
ZMP z L ip ia  om ówiła doty.cht! 
czasowe przygotowania groma­
dy do siewów i  prac wiosen­
nych.

W myśl podjętego zobowią­
zania zetempowcy z W oli C i­
chej dopilnu ją  ostatecznych 
przygotowań maszyn i włas- 
nych narzędzi rolniczych, k tó - ' 
re brać będą udział w p ra­
cach wiosen.no-siewnych. Po­
stanowiono zasiew przeprowa­
dzić ziarnem kw a lifikow anym  
zakupionym w  miejscowym 
GS-ie oraz ziarnem własnym.
W tym  też celu każdy z zei- 
ęmpowców w gospodarstwach 
swoich rodziców przeprowadzi j 
próbę kie łkow ania ziarna. J u ż ! 
w ie lu z. nich sprawdza siłę 
k ie łkowania ziarna w  donicz­
kach i małych skrzynkach.

Siać będą systemem rzędo­
wym  i krzyżowym  przy pomo­
cy siewników wypożyczonych 
w m iejscowym GOM-ie.

Aby prace wiosenne i sie­
wy przebiegały sprawnie i 
szybko, zetempowcy opracują i

„Nie od razy 
K r a k ó w  

zb u d o w a n o  
a l e . . “

— pod tym tytułem za­
mieszczamy na str. 2 
materiały ze spotka­
nia redakcji ^Sztandaru 
Młodych” i  Czyteinika- 

ml.



J żnów...spotkaliśmy się w redakcji. 
Odwiedzili nas towarzysze: Mie­
czysław Antoszek z huty. „Fer- 
rum“ w Stalinagrodzie, Bogdan 
Majek, rębacz z kopalni Lud­

wik“ w Zahrzh, Krystyna Giłko, członek Za­
rządu Zakładowego ZMP kop. ..Nowa Wieś“  
w paw. Częstochowa, Władysław Podżorski, 
instruktor ZP .ZMP w Cieszynie, Henryk 
Bronakowski. przewodniczący ZP ZMP 
w Suwałkach, Bożena Rtemacik, organiza­
tor ZMP w Technikum Przemysłu Drzewne­
go w Jarocinie. Maria Frankótcna, uczen­
nica Uceum Ogólnokszt. im. Konopnickiej

we Włocławku, Jan Kita. student PWSP 
w Warszawie. Zebrała. się także niemała 
gromadka dziennikarzy „Standaru". Zjed­
liśmy k [kanaście pączków, wypiliśmy kilka 
linów  kawy, ale przecież nie to na naszym 
spotkaniu było najważniejsze.

Najważniejsze było ..dogadać" się, czy 
są zmiany w organizacji po Zjeździe, czy 
też nie; czy to „nowe", o wprowadzeniu 
którego do ZMP tak wiele mówiło się pod­
czas obrad —  nabiera w życiu praw oby­
watelskich. Jak to „nowe" wygląda? Czym 
żuje dziś nasza organizacja, czego oczekuje 
od niej młodzież —  jakich konkretnych

zman? Jakie kształtują się formy pracy
zetempowskiej, pracy wychowawczej? Jak 
rzucane z trybuny zjazdowej żądania mło­
dzieży są realizowane w codziennej pracy?

Nasze wnioski nie były najweselsze. 
Wyszło nam bowiem, że to „nowe" w ZMP 
zbyt ospale przeciera sobie drogę, zbyt nie­
mrawo przedziera się przez instancje do 
młodzieży i... na odwrót. Mówią, że Kra­
ków nie od razu zbudowano, ale znamy prze­
cież szybsze metody wznoszenia miast. Ot, 
na przykład podkrakowska Nowa Huta  —  

wyrosła niewiedzieć kiedy, oczywiście nie 
bez pracy, nie bez wysiłku  —  rzetelnego, wiel­

kiego, nie bez walki, klęsk i zwycięstw, nie 
bez trudności, załamań, sukcesów i radości 
je j budowniczych, i  choć' wiele jest słusz­
ności w starym przysłowiu o starym Krako­
wie. to jednak w ulepszeniu pracy ZMP 
chciałoby się widzieć nowohutnickie tempo, 
nowohutnicki rozmach i  twórczy wysiłek.

Jak to osiągnąć? Jak pracować po nowe­
mu? Co i kto przeszkadza?

DYSKUSJĘ UWAŻAMY ZA OTWARTĄ!

Dziś oddajemy glos niektórym uczestni­
kom redakcyjnego spotkania*). /  tak...

O „edgórniaSfach”
-  powie nam Bogdan Hajek

Nasz przewodniczący —■ S m o-| larczyka chcemy przenieść, ale 
la rczyk m ia ł odejść do inńej ko- powiedzcie, kogo w y  w idz ie li- 
pa ln i. Zarząd M ie jsk i ZM P w byście na jego m iejscu, co w y 
Zabrzu wyznaczy! innego prze- sądzicie o naszym kandydacie, 
wcdniczącego.

—  Co to znaczy?

— To znaczy, że uzgodniono
tę kandydaturę w POP, Biurze 
Personalnym, Zarządzie Woje­
w ódzkim  i  wydelegowano 
przedstaw iciela ZM na zebranie 
naszego Zarządu.

Z jaw ia  się u nas ten przed­
staw ic ie l ZM, tow. Czapla i  tak 
pow iada: Towarzysz Smoiarczyk 
jest w  pierwszym  rzędzie p ra ­
cow nikiem  aparatu i my bę - 
dziemy decydować czy on, czy 
k to  inny  będzie u was przewod­
niczącym. Smolarczyka przeno­
simy, a towarzysz ten i ten bę­
dzie u was pe łn ił obow iązki 
przewodniczącego.

Czy to jest słuszne, by odgór­
nie narzucać nam nowego prze­
wodniczącego? Czy towarzysze 
z Zarządu M iejskiego nie mógł' 
przyjść na zebranie Zarządu 
Zakładowego i porozmawiać z . 
ludźm i: w idzicie koledzy, Sm o- i

czy chcecie z n im  pracować? i 
Dlaczego towarzysze z ZM  nie i 
m ają do nas zaufania? Dlaczego 
posługują się tak  mocno potę- j 
p ianą na Zjeździe metodą ko- 1 
menderowania? Czy dzięki te­
mu mogą podnieść swój auto- : 
ry te t.

Tego starego naw yku nie w y - j 
p len ił ZM  po Zjeździe.

Toteż pow iedzie liśm y przed- ! 
s taw ic ie low i ZM  o tym , powo- I 
la liśm y  się na S tatut, k tó ry  j 
m ów i o zasadach dem okracji j 
w ew nątrzorgan izacyjne j, ale i 
wyszło nam na to, że sta tu t 
statutem  — a przewodniczące- I 
go postaw ić muszą.

Ot i pozjazdowe zm iany w  
ZM  w  Zabrzu!

(Ustosunkowania się do k ry  - 
t y k i  towarzyszy z Z M  w  Za- \ 
brzu, redakcja oczekuje wraz  
z tow. H a jk iem  w  ciągu t y ­

godnia — red.).

§ cudaki, zaufaniu do instancji

N iektórzy towarzysze aktyw iśc i po I I  Zjeździe pragnąc 
pracować po nowemu, wpada ją z jedne j ostateczności w  d ru ­
gą. przeginając, ja k  to się m ów i „pa tkę " (patrz wypowiedź 
K. G ilko  z „N ow e j W si“ ).

i / / •  \

— Co ty  robisz, człowieku?
—  Postanowiłem w s z y s t k o  rob ić inaczej niż  

przed Zjazdem.

Zerwać z szablonom, a co 
zamiast ni@§§f 

— zapytuje Bożena Biernacik

i tatwiźnśo
— głos ma Krystyna Giłko

ZP w  Częstochowie ma i n ­
ne, choć rów nie stare sposo - 
by. które warto mocno K ry ty ­
kować, bo hamują pracę. Np. 
obiecują, że przyjadą na nasze 
zebranie.

—- Koledzy, pytamy, czy m a­
m y przygotować referat?

«
— ""Nie, referat przyw ieziem y 

sami.

I  ani referatu, ani tow a rzy­
szy z ZP. Jak można im  w ie­
rzyć?

Takie same zarzuty mamy 
również i pod adresem Zarządu 
Wojewódzkiego w  S talinogro- 
dzie Przyjechali stamtąd do 
nas kol. Żurek i by ły  przewod­
niczący ZP tow. Szreder. 
P rzy jecha li na kopalnię po­
magać. Nie by li długo — 
2 dni. — Teraz, rnówią. pomo­
żemy. przyjedziemy z wnioska­
m i. zobaczycie. I tyle ich w i­
dzieliśm y. Żeby choć jedną 
wskazówkę dali —- nie. A od 
kogo, ja k  nic od aktywu, od 
pracowników, aparatu ma się 
nasra młodzież uczyć rzetelnoś­
ci, punktualności, dotrzym ywa­
nia  obietnic? Jakim  cudem 
m iże mieć naszą młodzież zau­
fanie do instancji? Cudów me 
ma, proszę towarzyszy, zaufa­
nia też...

Ostatn ie j niedzieli było u 
nas spotkanie delegatów na I I  
Zjazd z młodzieżą. Organizator: 
ZM  ZM P w  Częstochowie. M ło­
dzież przyszła — delegat nie. 
A le  na sali znajdowali się to­
warzysze z ZM, którzy byli na 
Zjeździe. Przecież mogli on:

opowiedzieć o n im  zebranym. 
M ogli, ty lko , że tego nie zro­
b ili,  w o le li powiedzieć m łodzie­
ży, że zebranie odbyć się nie 
może, bo „zam ów.ony“  delegat 
nie przybył... T ak by ło  prze­
cież ła tw ie j.

No i wniosek: m y nie chce­
my, aby towarzysze ro b ili ty lko  
to, co im  ła tw o  przychodzi, ale 
żeby spe łn ia li swe obowiązki 

i wobec młodzieży. Bez tego 
I trudno m ów ić o przełomie w 
pracy ZM P.

(Co sądzą o tym  towarzy­
sze z ZM  ZM P w  Częstocho- 

| wie? Co sądzicie o tym  czy­
teln icy? Napiszcie nam!  —  
red).

Płacą pracowniczą usta­
la się u nas, ja k  wiadomo, 
u-g wykonane j pracy, kto  
nie pracuje, ten nie zara­
bia. Inną  zasadą usiłu je za­
stosować pewien pomysło­
w y  k ie row n ik  w  kopalni 
„Nowa Wieś“ : — kto śpie­
wa w  zak ładowym  chórze, 
ten nie dostaje premii.  O 
ludziach n iemuzykalnych  
mówią, że im  słoń na ucho 
nastąpił. A le  czy w  tym  
wypadku ty lko  na ucho?...

K i lk a n a ś c ie  razy „d laczego”

O  czym chcemy wiedzieć, 
co nas interesuje?

Dużo o tym  było mowy na spotkaniu. Wiele uwag na 
icn temat odnosi się do „Sztandaru Młodych“ , ale przecież 
nie ty lko  do naszej gazety. Przekazujemy je więc instan-
cjom i  ak ty w o w i ZMP.

I*® In teresu je  • nas nssz k ra j, chcemy q 0 poznawać. Szczególnie 
w lacie m ożna robić tyle c iekaw ych w ycieczek. Jak je organizować?

$  Nie za w ę z i w iem y jak  trzeba  się zachować — p rzy  stole, 
wobec s tarszych , na zabaw ie , ja k  estetycznie ubrać się. W arto  
r, tych rzeczach częściej pisać, m ówić i uczyć nas.

Co cię dzieje  w A u s trii, jak  ży je  m iodzie* zagran icą , np. 
w A lb an ii, w  NPO. w Niemczech zach. C hcielibyśm y poznać nie 
ty lko  sytuację  po lityczną, ale i codzienne tyc ie  naszych kolegów, 
pesk-ść trochę  wiadom ości geograficznych o danym  k ra ju , oby­
c ia  l-w y c h . k u ltu ra ln yc h ...

£> Jakie są zasady m oralności socjalistycznej?
Co robią p ion ierzy , k tó rzy  poszli pracować w  kopaln iach, 

ja k  się tam  czu ją  i jak ie  osiągają  w yn ik i pracy?
9  Jak w alczy li nasi p rzyw ódcy i w yb itn i działacze m łodzieżo­

wi? O tych . k tó rzy  zg in ę li, wierrty coś nie coś, ale o ty jących  — 
nic. C hcie libyśm y poznać w ięcej szczegółów o tow. Jaw orskiej.

Jak pracu ią  nad sobą nasi przodow nicy w  sporcie, Jak do­
chodzą do swoich sukcesów?

/f, in teresu ją  r.as w iadom ości p rzy ro d n icze , geograficzne , nowe
zdobycze tech n ik i, m edycyny!

łjt J -k  wzbogacać swój język , żeby przestać w reszcie  m ówić
żargonem : ..na bazie“ , ..po lin ii“ itp.?

Co czytać? Jak zachęcać m łodzież do czytan ia  w artościow ej
litero  tury?

0  Dlaczego tak  ubogi jest re p e rtu a r  świetlicowy?
Jak ży ją  i p racu ja  m łodzi naukow cy, m łodzi artyśc i — p ia­

sty :y . a k to rz y , muzycy?
4f. K i czym  polega piękno życia?

J a k i Jes* sytuacja polityczna w  Indiach? Dlaczego Indie , m i­
mo- że ca k ra jem  bu rżu azy jn ym . ży ją  z nam i w  tak dobrych  
stos *ęh?

u^, D laczego nie p row adzi się zorganizow anego szkolenia w  za ­
rządach m ie jskich czy powiatow ych dla przew odniczących kół? 
P rzec ież nasi przew odniczący nie ze z le j woli np. prow adzą ze­
b ra n ia  w  myś! schematu: zagajen ie , powołanie prezyd ium , re fe ra t  
(nudy na pudy), a na zakończenie apel, żeby płacić składki...

NA W ię k s z o ś ć  TYCH „DLACZEGO“  REDAKCJA ODPOWIE 
W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH „SZTANDARU MŁODYCH“ .

Zerw iem y z szablonem w  na­
szej pracy zetempowskiej — 
tak i b y ł wniosek zetempowców 
z naszego Technikum  po prze­
stud iow aniu nowego S tatutu 
ZMP. Pięknie, a co dać 
zamiast niego? N ie um iemy 
jeszcze dojść do nowych form  
pracy, choć nad n im i pracuje­
my.

Po Zjeździe zorganizowaliśm y
4 nowe koła. w  okresie pracy 
przedzjazdowej przybyło  nam 
77 nowych członków ZMP. 
P rzy jm ow aliśm y ich bardzo u- 
roczyście, nie tak ja k  dotąd, że 
Zarząd zatw ierdzał, wręczało 
się legitym acje i koniec. Zor­
ganizowaliśm y takie, jakby

wzorcowe zebranie: k ró tk i refe­
ra t z życia szkoły, dyskusja, po 
n ie j trochę humoru, trochę żar­
tów. Zebranie na ogół się po­
dobało, ale dość liczne były 
głesy, że było  sztywne, bo za- 

jia d to  przygotowane... (Czy nie 
uważacie czytelnicy, że walcząc 
w ten sposób z szablonem moż­
na dość szybko wypracować  
nowy szablon? —  red.). Nie 
bardzo w iem y, czy zebranie 1 
dyskusja b y ły  dobre, bo Za­
rząd P ow ia tow y nie da ł nam 
żadnych wskazówek, w ięc ro ­
b iliśm y  je  na ślepo... (A czy nie 
byłoby na j lep ie j dowiedzieć się 
co sądzą o tym  uczestnicy ze­
brania, co ich interesuje, n a j ­
żyw ie j obchodzi? —  red.).

Iłowe ntoina ta i po staramu, 
w oderwaniu od potrzeb mtadsEei?

-  zabiera głos po raz drugi 
— Krystyna Giłko

Do niedawna Zarząd Pow ia­
tow y  i M ie jsk i w  Częstochowie 
dawał nam w iele nastawień. 
Zresztą n ie  ty lk o  „nastaw ien ia“  
szły do nas z ZP. Dostawaliśm y 
nieraz całe re fe ra ty  odbite  na 
powielaczu. W ystarczyło  odczy­
tać ta k i re fe ra t i  już, po ze - 
bran iu . Czy dużo dać mogła ta ­
ka praca wychowawcza?

A  teraz, po Zjeździe jest ina­
czej. Teraz Zarząd Pow ia towy 
m ów i: będziemy rob ić zebrania 
be* rcferatów(!)

Dużo m ów iło  się i  m ów i o po­
trzebie a trakcy jnych fo rm  pra­
cy w  ZMP. I  słusznie. N iedaw­
no by łam  na „a tra kcy jn ym “ ze­
b ran iu  —• organizator: ZP ZM P 
w  Częstochowie. Zebranie m ia­
ło  być atrakcyjne, a więc... z 
częścią artystyczną. I  cośmy 
zrob ili?  Część artystyczna trw a ­

ła 3 b ite  godziny, aż wszyscy 
m ie li całkiem  dość te j nowej 
fo rm y  pracy;. A tra k c ji a i  do 
znudzenia. Bo k to  by się nie za­
nudził, gdy każą patrzeć bez 
przerw y 3 godziny na występy? 
Sama biegałam za ku lisy  i m ó­
w iła m : czy w y  wreszcie skoń­
czycie, czy nie! W  każdym ra ­
zie u raczyli nas. Przecież tow a­
rzysze co za dużo, to niezdrowo. 
A le , gdy ktoś NOWE chce 
wprowadzać po STAREM U ■ 
mechanicznie, w  oderwaniu od 
życia i  potrzeb młodzieży, w pa­
da z jednej ostateczności w  d ru ­
gą, a robota nadal kuleć musi.

(O nowych formach pracy  
trzeba podyskutować. Czeka­
m y  na setki wypowiedzi-  
Przecież każdego zetempowca 
in teresuje na pewno ta spra­
wa. —  red.).

Parą stów Jeszcze o opte&iinach
— doda Bogdan Hajek

Trzeba powiedzieć, że za in­
teresowanie ZM P, młodzieżą 
wzrosło ostatn io w  kopalni 
„L u d w ik “ . Okazało się, że w ie ­
lu  mam y opiekunów. Można by 
się z tego cieszyć, bo pomoc 
starszych dla m łodzieży jest 
niezbędna, gdyby™. A le  sami 
powiedzcie, co sądzić o tak ie j 
pomocy i  opiece:

Rada Zakładowa w ytypow a­
ła opiekuna do spraw ZM P. Z 
ram ienia POP również mamy 
opiekuna. To samo zrob iła Liga 
Kobiet. No i taka h is to ria : 
przychodzi do Zarządu ZM P 
przewodniczący Rady: tow a­
rzyszu Smoiarczyk, w  przyszłym  
tygodniu mamy posiedzenie, 
m usim y mieć sprawozdanie z 
pracy ZMP. Przychodzi tow. 
W erblińska: towarzyszu S m o- 
larczj’k  chcemy sprawozdania

z pracy ZM P  wśród dziewcząt. 
Przychodzi sekretarz POP i  o- 
czywiście, dawaj mu sprawo­
zdanie z pracy ZMP. Nie ty lk o

w  kopaln i ta k  się nam i o p ie ­
k u j ą ,  przyjdzie  ktoś z ZM  i 
też natychm iast — sprawozda­
nie z pracy organizacji.

Rezulta t jest tak i, że dzięki 
te j „opiece" nasz przewodniczą­
cy albo pisze sprawozdania, a l­
bo siedzi na tych wszystkich 
posiedzeniach i naradach. A  na­
szym kolegom, którzy przycho­
dzą do przewodniczącego tru d ­
no wytłum aczyć, że to tak  dzia­
ła pomoc dla  ŹM P, że to tak  
buduje się au toryte t organiza­
c ji, że to ta k  polepsza się naszą 
pracę.

Jaka więc pow inna być ta 
pomoc 1 opieka. Prawdę m ó­
wiąc, nie w iem y. K to  nam j 
p o m o ż e  zrozumieć?

W sprawie kłopotów aktywisty
— głos oddajemy Marii Frankównie

Prezydium naszego Zarządu 
M iejskiego we W łocław ku po­
stanowiło przynajm nie j raz w  

i miesiącu zastanawiać się nad 
j tym  cośmy rob ili. A le  o w yn i- 
' kach tych „zastanowień“ n ik t  z

członków ZM  nie w ie  — nie roz­
m awia się z n im i ja k  w ykony­
wać przydzielone im  zadania, nie 
kon tro lu je  ich wykonania. K ie ­
dyś weszłam na prezydium, ale 
towarzysze schowali zaraz wszy-

~| stkie akta do szuflady. W tedy
pomyślałam sobie: cóż to za 

■ tajem nice macie przed nami, o 
| jak ich  to rzeczach na prezydium 
1 mówicie, żeby na salę wejść nie 
można było?

Towarzysz»« 7 Z M  w  ta jem n icy  
u trzy m y w a li nawet to, gdzie i w  
ja k ie j szkole, czy zakładzie m m 
inieć — Jako delegat na Z jazd  — 
spotkanie z m łodzieżą. U s ta lili kto  
i k iedy pójdzie na spotkanie, ale 
—dokąd, to nie.

Nasze prezydium  bardzo od­
dzie liło  się od ogółu m łodzież'’ . 
Jestem członkiem  Zarządu M ie j­
skiego i mam przydzie lony od­
cinek pracy, ale w ie lu  jest człon­
ków ZM  w  zakładach pracy.

. k tórzy  nie robią nic, nie wiedzą 

. nawet kto  u nich jest zetem- 
powcem. Stw ierdzam , że ZM  nie 
rob i nic. aby to popraw ić. I  to 
ma być kolegialność?

M ów iłam  o tym  z tow a­
rzyszami, to m i odpowiedzie­
li, że będzie konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza, to 
skład członków ZM  zmieni się. 
A le  przecież tymczasem moż- | 

: na jeszcze w ie le  zrobić. Jak , 
można godzić się z tym . że j 

i przez ty le  czasu panować bę-1 
dzie nieróbstwo? I  to po Z jeź- j 
dziel Dlatego też te wszystkie 
sprawy wygarnęłam  tow arzy­
szom z ZM , prosiłam, żeby po­
w iedzie li m i co rob i prezydium, 
bo to m nie interesuje. Uważani, 
że towarzyszom z aparatu nie 
trzeba żałować gorzkich czasem 
słów, bo k ry ty k a  jest Im  po­
trzebna 1 to nie z trybun y  na­
rad, zebrań, odpraw, ale taka 
codzienna.

Jeszcze, co m nie razi w  pra­
cy aparatu — to patrzenie na 
form y pracy, a nie w n ikan ie  w 
je j treść. Ot. np. przy wybo­
ra c h  do w ładz m ów i się: ma 
być ty le  a ty le  przedstaw icie li 
in te ligencji, ty lu  robotn ików , ty ­
lu  uczniów, a nie patrzy się ja k  
ci ludzie pracują, jacy oni są. 
W  zarządach m ów i się szczerze 
o trudnościach, a na zebraniach 
w  obecności m łodzieży trudnoś­
ci i  błędy staramy się często 
zaklajstrować, polakierować. N a­
wet w  dyskusji zjazdowej za­
obserwowałam tak i ja k iś  loka l­
ny patriotyzm , bo ja k  w ystąp ił 
delegat z Bydgoszczy, to tak  
stara! się m ów ić, żeby ta  B yd­

goszcz dobrze wyszła, bo ja k  
nie wyjdzie , to wstyd będzie dla 
całego województwa, Czy tak  
należy rozumieć przyw iązanie 
do swojej organizacji? Sądzę, że 
teraz m usim y w  naszej pracy 
położyć mocny nacisk na to, aby 
młodzież przekonać, że trzeba 

\ m ów ić prawdę, m ów ić szczerze 
! to, co się czuje.

Jeszcze jeden przykład fo rm a­
lizm u —- oto za prawdziwego 
aktyw is tę  uważa się często ta­
kiego, k tó ry  n igdy nie ma cza­
su, k tó ry  jest wciąż załatany 
i dużo o sobie mówi. Nie patrzy 
się jaka  jest treść jego pracy, 
co on w łaściw ie robi. Jeżeli 
nasz' przewodniczący napisze w 
sprawozdaniu d la  ZM , że odbyło 
się u nas 15 zebrań szkolenio­
wych na tak ie  i tak ie  tematy, 
to wszystko jest w  porządku. 
A le  nikogo nie obchodzi ja k  te 
zebrania się odbywają, o czym 
m ów i się na nich, co one m ło ­
dzieży dały. A  oto ja k  te ze­
brania odbyw ają się:

— przewodniczący często mów!
tak: Jak będziecie siedzieć cicho,
to prędzej pó jdziem y do domu. Czę­
sto pow ołuje się na referat, tow . 
Jaw orskiej, Potem  zabiera glos m ło ­
dzież w  sali, że trz e b i to utereno- 
wić... no i, k tó ra  godzina? — no 
to Idziem y? A  Zarząd  M ie js k i na 
podstawie sprawozdań stwierdza: 
jest cudnie, szkoła p iękn ie  pracu­
je ! — Co z tego zebran ia m yśm y  
m ieli?  To ju ż  nikogo nie obchodzi.

Dość ostro występowałam  na 
Zjeździe z k ry ty k ą  s ty lu  pracy 
ZM P. Teraz o trzym u ję  masę l i ­
stów z całego k ra ju  na tem at 
m oje j wypow iedzi. Towarzysze 
bardzo różnie ustosunkow ali się 
do n ie j. Jedni dz iękow ali m i za 
tę wypow iedź i  s tw ie rdz ili, że 
choć nie m ie li możności być na 
I I  Zjeździe, chcie li powiedzieć 
to samo, bo błędy, o k tó rych  
m ów iłam  popełnia się nie ty lk o  
we W łocławku. In n i zaś tw ie r ­
dz ili, że „przegię łam pałę". O p i­
n ia  by ła  różna. Uczę się, mam 
zdawać m aturę  i  nie m am  cza­
su w szystkim  odpowiedzieć, 
choć mam swoje własne poglą­
dy na w ie le  rzeczy. A  może 
w a rto  by by ło  rozpocząć w  
„Sztandarze M łodych“  dy - 
skusję na tem at dyskus ji 
zjazdowej, dyskusję naw ią ­
zującą do w ypow iedzi na 
Zjeździe, k tó ra  by jednak 
m ów iła  1 o obecnej pracy do­
b re j czy złej, o je j form ach I 
treści. (Podpisujemy  się pod tym  
pro jektem wszystk im i rękami  
— red.).

Jaskółek przełomu w pracy ZMP 
jeszcze mało

-  twierdzi Henryk Bronakowski

N iektórzy towarzysze obowiązani do pomocy i  op ieki nad 
ZMP, tak  wyobrażają sobie pracę przewodniczącego Zarządu 
ZMP. A  ja k  sami pomagają młodzieży 1 przewodniczące­
mu? —  czytają jego sprawozdania... (patrz wypowiedź 
B. H a jka  z kopa ln i „L u d w ik “ ).

U C j l
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Po Zjeździe praca ruszyła u 
! nas — w  ZP w  Suwałkach. Z 
j w ie lk im  entuzjazmem zaintere­
s o w a liśm y  się uchw ałam i Z jaz­
du, ale potem, z każdym  dniem 
zapał nasz zaczął słabnąć. Od­
noszę wrażenie, że nasz aparat 
i  instancje do końca nie zrozu­
m ia ły  czym b y ł I I  Z jazd ZMP. 
Stare b łędy powtarza się znowu, 
nadal jest u. nas lak iem ic tw o, 
nadal jest dyrygow anie 1 z na­
szej s trony i  zć s trony ZW, a 
wśród m łodzieży zbyt mało jest

In ic ja tyw y. Ale ety p rzy dyry ­
gowaniu i  lak ie row aniu  można 
oczekiwać oddolnej in ic ja tyw y  
młodzieży?

Przeszkodą Jest 1 to, że do 
te j po ry nie m am y m ateria łów  
ze Z jazdu. Z by t często również 
b łędy rob i się od góry, a „b i je “ 
od dołu. Z by t często w ie  się o 
tym  ty lko , co robią w  zarządzie 
pow ia tow ym  czy w  gromadzkim , 
ale nie w ie  się o czym m yśli 
i m ów i młodzież. (Tutaj musimy 
przyznać tow. Bronakowskiemu

Zam iast części artystycznej

k r ó tk i  Koncert Życzeń
(wcale nie dla „uatrakcyjnienia” spotkania)

Popularną ongiś piosenką 
pt. „N ie  będziesz ty, to bę­
dzie in n y “  dedykuje Bog­
dan H a jek  tow. dyrek to ro ­
w i  kopaln i „ L u d w ik “ , k tó ­
r y  lub i w idać zawartą w  
tym  ty tu le  maksymę i  w  
czasie swych w iz y t  w  hote­
lu  robotniczym powtarza ją  
z n iew ie lk im i zmianami:

Wraz z tow. Podżorskim  
dedyku jemy pieśń: „M ów  
do mnie jeszcze..." delegat­
kom na Zjazd z pow. cie­
szyńskiego. Wprawdzie dal­
sze słowa tej pieśni brzmią:

„Chłopcy, nie bumelujcle, 
bo ja k  was złapiemy, to 
v:as powyrzucamy...“  P io­
senkę znamy, szkoda jed­
nak, że jest ona jedyną  
fo rm ą oddziaływania w y ­
chowawczego na młodych  
górników.

★

Piosenkę „Naucz mnie  
tańczyć wa lczyka" przesy­
łamy z redakcy jne j narady  
aktyw is tom  Zarządu M ie j ­
skiego ZM P we Włocławku,

LT3C=3

bo wg słów Marysi Fran-
kówny: •„c i aktywiści, to
chodzą ty lko  nachmurzeni, 
ale żeby zatańczyć, to nie 
— bo nie wypada, albo nie 
potra f ią " .

To tak pewnie „po lin ii 
w a lk i  z nudą", co7

-k
„Szumią jodły na pór 

szczycie" —  specjalnie dla 
towarzyszy z Z M  w Zabrzu 
(patrz głos w dyskusji B. 
Hajka), wraz z morałemt 
co wypada robić jodłom, na 
pewno nie wypada aktywi­
stom ZMP.

racją. Oto np. o artykule S. 
Wacowskiej pt. „Dlaczego od­
mówiono zaufania kol. Po- 
ziemskiemu?" w ZW  w Bia­
łymstoku dużo mówiono, dy­
skutowano też w zarządach, ale

„...ludzie nas nie słyszą..." 
w ty m  wypadku  jednak  
chodzi o to, aby sprawo­
zdania delegatek ze Z ja ­
zdu usłyszało ja k  na jw ięcej  
młodzieży cieszyńskiej.

kc
Na zakończenie zgady­

wanka: dla kogo zebrani 
przeznaczyli  starą pieśń 
studencką: „Gaudeamus ig i-  
tur iu renestum  sumus"  — 
„cieszymy się, bowiem je ­
steśmy m łodz i“ ?

No?
- bo np. po „ Sztandarze“

nie bardzo widać, że jego 
redaktorzy cieszą się ży - 
ciem...

sztanoar \ ( M
| m .o o > C M  bess

1  T”  J !

n ik t ni« zdobył się na to, a by 
po prostu... pomówić z samy”1 
Poziemsklm. Jak długo nasze 
instancje będą mówiły o spra­
wach młodzieży w oderwanitt 
od je j spraw i  potrzeb? — red-)

© tym jak kruszyć mur nieufności
-  powiedzą: B. Hajek i W. Podżorski
Dużo m ów iło  się na Zjeździe 

nie ty lk o  o sprawach wycho­
w yw an ia  m łodzieży, ale także 1 
o je j osiągnięciach p ro d u kcy j­
nych. Sądzę, że bardzo mocno 
m usim y „b ić  się" o prawa, k tó ­
re przys ługują m łodym  kadrom.

Oto ja k i ja  m ia łem  wypadek: 
Jestem od pó łtora roku ręba­
czem strzałowym  w  kop. „L u d - 
w ik " ,  a po kursie, przez cały 
rok  n ie  mogłem dostać prawa 
strzelania. Zawsze tłumaczono 
m i, że jestem za m łody i  za 
g łup i. Wreszcie powiedziano m i, 
że trzym ano m nie  na boku, bo 
są s iln ie js i ode mnie. A  k iedy 
odpowiedziałem, że 1 ja  mocny 
jestem, a radę na pewno sobie 
dam z robotą, to  w tedy  tłu m a ­
czyli, że odsuwają m nie dlatego, 
że n ik t  ze m ną rob ić n ie  chce.

Jak im  udowodnić, że nie 
m ają rac ji?  —  W ziąłem  m ło ­
dzież z naszego oddziału i zapy­
ta łem  w  obecności k ie row n ika  
odcinka: chcecie ze m ną praco­
wać, czy nie? Okazało się, że 
chcą. W tedy dopiero k ie ro w n ik  
da ł nam  odpow iednią robotę — 
da ł przodek. (Okazało się ró w ­
nież, że Ha jek umie robić— osią­
ga ponad 123 proc. normy, ale 
'warto zastanowić się, skąd bie­
rze się ten brak  _ zaufania do 
młodzieży, ja k  z n im  skończyć? 
— red.).

- ir
Jeżeli chodzi o Kuźnię Raci­

borską to muszę powiedzieć

(m ó w i oczywiście Podżorski, 
k tó ry  do niedawna by ł  pracow­
n ik iem  K uźn i  — red.), że si? 
tu  też n ie  u fa  m łodzieży i  ni® 
tra k tu je  je j na ró w n i ze star' 
szymi pracow nikam i. Gdy p rzy ' 
chodzi tu  do pracy m łody ch ło ' 
pak, to długo stać m usi przy 
maszynie, aby dostać wyższa 
grupę uposażenia, taką ja M  
m ają  tak  samo pracu jący star-“  
robotn icy. M ów i się też do 
niego: ja k  dorośniesz, będzief/' 
w ięcej zarabiał. Czy p łac i si? za 
w iek, czy za w ykonyw aną Pra'  
cę? T u  je s t coś n ie  w  porządź"' 
M łodzież m yś li tak : „po c° 
m am  robić, k iedy  m nie nie U* 
fa ją , bo jestem  m łody? (D lacze­
go sp ra w ą  tą  nie zajmie sit 
Zarząd Z a k ła d o w y  ZMP? Jaki­
m i  to  dz iw nym i zasadami k ie ­
ru je  się dyrekc ja  Kuźni?  —1 
red.).

Podobno młodzi techni­
cy w kuźni Uzdrań (P0' 0' 
Cieszyn) okropnie 
rają nosa i nie chcą ” zni' 
ZVĆ się“ do wzięcia ud: “ 1
łu  w  pracy zetempowskiej-
Tow. Podżorski twierdzi, 
„o n i już są tacy wstydli - 
wi", wstydzą się kolegów - 
robotników.

Wstydźcie się, koledzy 
technicy, ale własnego za­
rozumialstwa! To na ­
prawdę wstyd!

0 cissf
-  powiedzą: M. Antoszek i B. Hajek
Po I I  Z jeździe zorganizowa­

ne by ło  w. hucie „F e rru m “ 
spotkanie delegata z naszą m ło ­
dzieżą. I  na to spotkanie m ło ­
dzież przyszła, ale nie odbyło 
się ono, ponieważ delegat nie 
z ja w ił się. I  teraz jest cisza. 
Praca pozjazdowa rozw ia ła  się 
—  tw ie rd z i tow. Antoszek.

—  Jak u nas w yg ląda spra­
w a przenoszenia uchw a ł Z jaz­
du?— powtarza pytan ie  tow . H a- 
jfek- -— A  no, też z tym  cicho. A  
nasza kopa ln ia  m ia ła  przecież 
ten zaśzczyt, że w ys ła ła  swojego 
delegata. Przed wyjazdem  n ik t 
go nie pożegnał i  z n ik im  się 
w  te j spuawie nie mogłem do­
gadać, a po przyjeździe n ik t  go 
nie  p rzyw ita ł. M in ę ły  3 tygod­
nie i nie ma spotkania, na k tó ­
ry m  nasza m łodzież m ogłaby ze 
siwym delegatem porozmawiać. 
I  teraz jes t spokój. Delegaci

w ró c ili 1 Jest cisza. Myślę,  ̂
w in ien  tu  jest Zarząd Zak*?' 
dowy, k tó ry  ożyw ienia wśró^ 
m łodzieży, je j ciekawości nie a? 
m ie w ykorzystać do polepszeni 
pracy. ” ,

(Chciałoby się usłyszeć oa 
Zarządów Zakładowych 10 
kop. „ Ludwik“ i hucie „Z a '  

brze“ , dlaczego nie prowadzą  
one pracy pozjazdowej. Czy 
sądzą, że uchwały Zjazdu wn 
nie obowiązują? Chyba nW- 
A więc —  dlaczego? —  red-l-

TOTEŻ PRZECIW  CISZ*» 
TOW ARZYSZE!

*) M a te r ia ły  na te j stroS)* ,  
opracowane zostały na P °ds 
wie stenogram u ze 
F a k ty  przytoczone w  vv̂ g{j 
w iędzląch m ia ły  m iejsce P 
I5 .n . br. — red.



A A f o d u N ó i u n t o r g o l n i d i i i a
P O D  R E D A K C 3 4  I N Ż  M I r R -  P  H 4 I M O W E B A

Nasz wie lk i  konkurs

Wiosna za pasem...
Zebranie gromadzkie w  K a - rzyściach płynących z up rą - montować dokładnie cały 

ro linow ie  poświęcone było o- w y  kukurydzy. Rozgorzała sprzęt rolniczy, lepiej niż  do­
m ów ieniu najbliższych zadań dyskusja, czy roślina ta uda tychczas przygotować wiosną 
związanych z przygotowania- się, na słabszej glebie? Mcże rolę pod zasiew zbóż jarych.  
m i do prac wiosennych. Po- będzie za dużo pracy pochła - Wykonać cały zasiew w 100 
czątek, jak to najczęściej by- niać? — powątpiewali chłopi. p roc. maszynowo. Przez nale­
wu, da li młodzi. Oni to w ła - _  M y pomożemy w  p jeię - żyte wykorzystanie maszyn
śnie w yczyta li w  gazetach gnacj j ; ‘  n a pewno" wyrośnie wykonać siewy wiosenne w
o uchwale Prezydium Rzą - bobrze __  zapewniali m łodzi C'W9U 4 dni, tj. o 6 dn i wcze-
du w  sprawie rozszerzenia a°T " zapewniali m toazi■ śniej aniżeli w  rok U ubiegłym.

i 1 tak  kukurydzę postanowi- Nasadzić systemem kwadra to-
l i  w  tym  roku siać: K rako - Wo-gniazdowym 1,8 ha kuku -
wiak, Ciosek. Wiecha, Apel, r y ^ -y  oraz 2,5 ha wczesnych
Gocławski i  inn i. ziemniaków.

Zobowiązanie, które  podję li 
na zebraniu gromadzkim  wszy­
scy chłopi, m. in. brzm i:

„W  okresie zimowym wyre-

ZB. R AJEW SKI
Nowe Miasto, 
pow. Płońsk

Z  wykazu nagród dla zwycięzców nowego konkursu.

areału upraw y kukurydzy i 
o konkursie ogłoszonym w  
związku ż tą uchwałą. Zasta­
naw ia li się również, na ze - 
braniu koła ZM P‘ nad metoda­
m i uprawy, przygotowaniem 
do siewu i kontraktacją roślin 
przemysłowych. ■'Postanowili 
porozmawiać o tych sprawach 
z całą gromadą,

—To -wstyd, m ów ił w  dysku­
s ji Stanisław W awrzonkie -  
wicz, że w  naszej wsi ub. roku 
siew wiosenny wykonano w 
60 proc. ręcznie.

— Proponuję już teraz za­
wrzeć umowę z GOM na do­
datkowe s iew nik i — przeko­
nyw a ł St. Kloc.

W tych sprawach głos za­
b iera li również Żochowski,
Apel, Bułka, agronom Wasi­
lewski i  inn i.

Niejeden ojciec nie w ierzy ł 
w łasnym oczom, patrząc z ja ­
ką znajomością godną gospo­
darza m ów i jego syn o siewne 
krzyżowym, o uchwale i ko-

We Wszedzieniu już pomyśleli
W  woj. bydgoskim nie ma w  tym  roku planują zasiać stępuje jego żona, która po - 

powiatu, gdzie by nie uprą- 1 ha, a przy tym  skuteczniej znała olbrzym ie wartości tej 
w iano kukurydzy. Chiopi co- zobowiązują się walczyc z pla- ro,śu 
raz bardziej nabierają do nie j gą wron. Oprócz spółdzielczej
przekonania. Wystarczy, żeby uprawy kukurydzy młodzież — Jeszcze jako indyw idua l- 
.jeden gospodarz zasiał, a już otrzymała k ilka  arów pola na ny gospodarz — m ów i kol. 
w  drugim  roku zaczynają są- założenie poletka. Poza tym  Maciot _  upraw jajern kuku- 
siedzi — powiedział Z bgn iew  niektórzy zetempowcy z go-
Macioł z gromady Wszedzień. spodarstw indyw idualnych o- Gdzę. Zasiałem w 1951 r. 10 

We Wszedzieniu jes;enią vsz spółdzielcy na działkach arów. Zebrałem 140 kg ziar- 
1353 r. chłopi zorganizowali ^ z a g ro d o w y c h  będą prowa- na. Trochę zostawiłem na

dz ili poletka konkuisou e. siew, a resztę użyłem na pa-
W  spółdzielni prowadzony szę. M iałem tucznika, którego 

jest 2-!etni kurs agro i zo- karm iłem  śrutem kukuryclzia- 
otechniczny, na k tó ry  uczęsz- nym. K ied j' zacząłem karm ić 
cza 43 słuchaczy. Większość g0 j a pajzą ważył 45 kg, a po 
z nich, to młodzież. g miesiącach waga wzrosia do

Powszechnie łub iany i sza- b lisko 200 kg. Ś rut k u k u ry -  
kilkaset nowany jest wśród młodych i dziany skarm iałem z domiesz- 

starszych Zbigniew Macioł — ką śrutu owsianego i jęczmien- 
W zeszłym roku na spół- przewodniczący koła ZMP, nego. 

dzielczym polu zasiano 0,5 ha księgowy w  spółdzielni pro- — W  1952 r. znów zasiałem 
k u k u ijd z j.  Plonu dużego c;u]jCy jnej_ Zbigniew przystę- 10 arów kukurydzy, ale sta-

spółdzielnię produkcyjną. W ie­
le swoich osiągnięć spółdziel­
nia zawdzięcza wyróżniającym  
się m łodym  „pracownikom, ta ­
kim  jak : Kalinow ski, Brożek, 
Kazimiera Kalinowska, Wan­
da O lejn ikówna i inni. W y­
pracowali oni po 
dniówek.

O czym radzili
przewodniczący

zarządów kopalnianych ZMP
O STATN IO  w  Zarządzie 

W ojewódzkim  ZM P w  
Stalinogrodzie odbyła się 

narada przewodniczących za­
rządów kopalnianych ZMP. O- 
becni na naradzie nie szczę­
dz ili s łów  k ry ty k i pod adre­
sem instancji ZMP.

W  Bytomiu 
brak instruktorów- 

górników
M iasto Bytom , to obok in ­

nych m iast woj. stałinogrodz- 
kiego, duży ośrodek górniczy. 
W kopalniach pracuje poważ­
ny odsetek młodzieży. A le  w 
Bytom iu, oprócz p rzew odn i­
czącego Żarz. M iejskiego ZMP 
żaden z ins trukto rów  ZM  nie 
zna pracy w kopalni. N ic też 
dziwnego, że pomoc instancji 
dla organizacji ZM P-owskich 
w kopalniach nie daje pożąda

wych, a wieczorem dla całej 
młodzieży odbędzie się wieczor­
nica.

Takich głosów było  na na­
radzie zbyt mało. Dużą w inę 
za ten stan rzeczy ponosi W y­
dział M łodzieży Robotniczej 
ZW, k tó ry  zapraszając prze­
wodniczących, nie . pow iadom ił 
ich o tematyce narady.

Tow. Edward Kosciela z ZG 
ZZG, zapoznał zebranych z me­
todą szybkościowego pędzenia 
chodników. W ydział M łodzieży 
Robotniczej ZW powinien 
zwrócić się do kadry inżynie­
ry jno  - technicznej przemysłu 
węglowego, aby w  Zasadni­
czych Szkołach Górniczych i 
kopalniach zapoznać młodzież 
z now ym i metodami pracy.

Narada pokazała...
W okresie przygotowań do I I  

Zjazdu ZM P znacznie wzrósł |
nych wyn ików . Przewodniczą- udział m łodzieży w walce o 
cy ZZ ZM P kop. „R ozbark“ | węgiel. B lisko 40 tysięcy m ło­
tów. I ie lm u t G oili m ów ił. | dzieży górniczej podjęto zobo- 

— Praca zarządów oddzialo- wiązania. W czynie z jazdo­
wych w  naszej kopalni pozo- j wym  powstały w  górnictw ie 34 
stawia wiele do życzenia. Od- i brygady młodzieżowe. N a jw ię- 
czuwamy do tk l iwy  brak „ fa -  i cej bo 31 brygad powstało w  
chowej"  pomocy organizacyj - kop. ..D ym itrow a“ .

Po I I  Zjeżdzie ZM P młodzież 
wykazuje większe zaintereso­
wanie pracą organizacji ZMP. 
Młodzi górnicy domagają się

nej. Przychodzi do nas tow.
Janina Ciemcioł — in s truk  - 
torka z ZM. Ale cóż, m i - 
mo że jest pełna dobrych chę­
ci, nie ma zielonego pojęcia o \ lepszej pomocy organizacji 
górnictwie. Trudno więc żądać j ZMP. W  kop. „Z iem o w it“  w  
od niej pomocy. Za mało jest i ostatnim okresie powstały 3 
instruktorów znających się na j ślusarskie brygady awaryjne, 
górnictwie. Wydział kadr ZW \ które pod k ierownictwem  tow. 
i k ie rownic two ZM powinny  j K lim y, W oźniaka i Jurewicza

Przemysł taboru kolejo - 
i nego zaspokaja nie ty lko  
stale rosnące potrzeby na­
szej gospodarki, ale rów ­
nież stanowi trw a łą  pozy­
cję naszego eksportu.

Do czołowych zakładów  
produkujących wagony ko­
lejowe należy Państwowa 
Fabryka Wagonów we 
Wrocławiu  — „Pafawag“ .

Na zdjęciu: prace w ykoń­
czeniowe przy montażu w a ­
gonów osobowych I I  klasy.

Foto: Szyperko (CAF)

S l a d r m  t r z e c h  a r t y k u ł ó w

Tym razem... krytyka pomogła

się nad tym zastanowić.
Narada wykazała, że praca 

wychowawcza szeregu organ i­
zacji ZMP-owskięh w  kopal-

osiągaią poważne w y n ik i w 
konserwacji mechanizmów.

Czy przyk łady te dowodzą, 
że wszystkie kopalniane orga-

K. TRUCHAN

spółdzielcy me uzyskali, po- “ " konkursu na im rawe rann ie j Pielęgnowałem, podle- niewaz częsc zasiewów wrony Puje do konkursu na uprawę w a,em gnoj ówką 3 razy po
wydziobały. A le  pomimo to kukurydzy, a w łaściw ie przy- 2,50 1 Wtedy uzyskałem z 10

-------------------------- arów przeszło 200 kg ziarna.
— Kukurydzę ześrutowałem 

i żona karm iła  nią ty lko  ku­
ry. Sprzedawała wówczas do 
GS-u poza w łasnym użytkiem 
ponad 13 kg ja j tygodniowo.

Po raz pierwszy w okolicy kukurydza
Czytalerh w iele o upraw ie południowych krajach. Obec- 

kukurydzy i doszedłem do nie wiem już, że można ją  najlepszy' zakw a lifiko -
wniosku. że je j upraw ianie s'ać i również na naszych po- 
jest bardzo korzystne. Wyż- lach. Nie mogłem jednak prze- 
sze od innych zbóż plony mo- prowadzić doświadczenia z je j 
gą w dużym, stopniu przyczy- uprawą, gdyż nie wiedziałem 
nić się do 'rozszerzenia ho- skąd wziąć nasiona. Ogloszo- 
dow li, a więc uzyskania w ię- ny w „Sztandarze M łodych“  upraw ie kukurydzy chłopi we 
kszych ilości mleka i mięsa. I konkuis na uprawę kuku ty - Wszedzieniu zawdzięczają in ­
nie ty lko  — bo więcej inwen- dzy rozwiązuje moje trudno- . .' "  ‘ ' ' "  .
tarza! a to znaczy i więcej ści. W tym  roku biorę udz ał rymerom  Tomaszewskiemu 1 
obornika oraz wyższe plony z w konkursie. Po raz p ierw- Załęckiemu z Prez. PRN w  
hektarą. szy po jaw i się w  naszej oko- Mogilnie. W tym  roku również

Dotychczas sprawa kuku ry - łtoy kukurydza.

wany do hodowli drób w po­
wiecie — kończy dumnie Ma­
cioł.

W iele swoich sukcesów w

dzy nie była poruszana w  
prasie, sądziłem więc. że tę 
roślinę upraw ia się ty lko  w

JAN OPIELĄ
Paciorkowa Wola 

pow. Zwoleń

iiczą na ich pomoc.
0 . P IELAT

niach. oddziałach i brygadach, nizac.je pracują dobrze? 
produkcyjnych jes-t n ie jedno- j Narada wykazała, że nie. 
kro tn ie  oderwana od na jis to t - źródłem w ielu niedociągnięć 
nieiszych zagadnień, p rodukcji, jest niedostateczna jeszcze pra . 
w a łk i o wzrost wydajności, j ca organizacji ZM P wśród 
podnoszenia k w a lif ik a c ji znwo- j młodzieży górniczej.

■ dowych, w a lk i o rozwój współ- Potrzeba jeszcze w iele w ys il- 
zawodnictwa. Nie jest przypad- ku, aby zarządy zakładowe 
kiem, że jedynie nie liczni d y - j ZMP lepie j in teresowały się 
skutanei poruszyli sprawę re- j warunkam i życia młodzieży, po- 
ahzacji uchwały P rezydium  i magały w  szybkim  opanowaniu 
ZW. w sprawie wspólzawod- ■ zawodu i  podnosiły na wyższy 
nictwa o ty tu ł najlepszej ścia- I poziom pracę ku ltu ra ln o  - 0- 
ny i brygady m łodzieżowej w i światową w  św ietlicach i DMG. 
przemyśle węglowym.

Podczas przygotowań do I I  
Zjazdu ZM P instancje zapo­
m nia ły  o uchwale. D la popu­
la ryzac ji osiągnięć i  m ob iliza­
c ji młodzieży w  m iastach m ia ­
ły  być wywieszone gablotki.
Zarządy m ie jsk ie  nie opracowu­
ją  miesięcznych b iu le tynów  2 
wyszczególnieniem w yn ików  
ryw a lizu jących ze sobą zespo­
łów. N ie w ykorzystu je  się ra ­
diowęzłów m ie jskich dla m obi­
lizac ji m łodych górn ików  do 
w a lk i o plan, o pierwszeństwo 
i zdobycie proporca ŻW ZMP.

Pracujemy po nowemu
Na naradzie zaledwie jeden 

towarzysz m ów ił o nowych fo r­
mach pracy p0 u  ¿jeździć 
ZMP. Przewodniczący ZŻ ZMP 
kop. „R ozbark“  wskazał jak  
organizacja kopalniana p ia - 
cuje nad poprawieniem stylu 
pracy. Uwzględniając postula­
ty  młodych górników , ZZ ZMP 
Wystąpił z in ic ja tyw ą  zorga­
nizowania raz w  miesiącu 
„Dnia ZM P-owca“ . W tym  dniu 
głośniki kopalnianego radiowę­
zła nadawać będą audycje o 
życiu i pracy młodzieży k o - ! 
palni. Wydany zostanie specjał, 
ny b iu le tyn  oceniający m ie­
sięczną prace zarządu zakła- j 
dowego i  organizacji oddzialo- i

W  odpowiedzi na zamieszczo­
ny w  naszej gazecie a rtyku ł 
„Lep ie j od zaraz“ , m ówiący o 
sprawach młodzieży z B ie lskie j 
Fabryki Maszyn W łókienniczych 
otrzym aliśm y obszerne wyjaśnię 
nie, które opracowała specjal­
nie powołana komisja. Z w y ja ­
śnienia dowiadujem y się m. in., 
że po ukazaniu się a rtyku łu  z 
in ic ja tyw y  dyrekc ji zakładów 
zwołano zebranie aktyw u par­
tyjnego, społecznego i technicz­
nego, przewodniczących od­
działowych kói ZM P oraz kie­
row ników  wszystkich działów. 
Na zebraniu tym  przedyskuto­
wano wszechstronnie a rtyku ł i 
uznano, że k ry tyka  w  nim  za­
warta jest słuszna. K ie row n ic­
two zakładu i K om ite t Zakła­
dowy zrozum ieli konieczność 
zrew idowania dotychczasowego 
stosunku do młodzieży i ko­
nieczność otoczenia bardziej

Tworzyć 
teatry szkolne
Narada studentów trzech uczelni 

teatralnych
W  Lodzi odbył się dw udnio­

w y zjazd delegatów studen­
ckich kó ł naukowych Państwo­
wych Wyższych Szkół A k to r­
skich w  Lodzi i K rakow ie  oraz 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatra lnej w Warszawie.

W uchwale, podsumowującej
obrady zjazdu, na plan pierw- j działowych ZM P ustalono w  o- 
szy wysunięto m.in. wniosek o | gólnych zarysach plan ożywi: 
potrzebie utworzenia teatrów 
szkolnych, niezależnie od 
istniejących już placówek tea­
tralnych. Za jedno z naczel­
nych zadań studenckich kół 
naukowych uchwała uważa po­
nadto pogłębianie intelektual­
nego rozwoju młodzieży aktor­
skiej, jej twórczych poszuki­
wań opartych o opanowanie 
sztuki aktorskiej oraz ścisłe 
powiązanie pracy kół z życiem 
kraju.

Błaszkowski zatrudniony w  Za* 
kładach „Ostróda" nadal cze- 
ka na zastosowanie w  pracy je« 
go usprawnień. Takie więc, w y* 
jaśnienie nas nie zadowala.

* _ _ _ _ _ _  .

Samo zarządzeni« 
nie usunęło trudności

W podpisanym przez dyrek­
tora T. Niedbalskiego piśmie 
Centralny Zarząd H u rtu  Tek­
stylnego pisze:

„W  odpowiedzi na zamleszczo* 
ny a rtyku ł pt. „Z  w in y  Łódz­
kich ZPB pian PZPO poważ­
nie zagrożony“ . CZHT wyjaśnia, 
że in terweniował w  tej sprawie 
w  CZP We!—Północ. W związ­
ku z naszą in terwencją CZP 
Weł. w ydał zarządzenie, które 
w inno usunąć niedociągnięcia 

przemyśle wełnia-
w vn iknVi,n,vPH kt  " lłodz i?ży- W S y m T  odcinku k lasyfikac ji
knh, w ePw tv y H • tr ; 8n,1\ a rtr  : ¿ « "1 " gotowych“ , ku ł u we wszystkich kołach o d - :

Zarządzenie w inno usunąć nie*

nia pracy organizacji ZMP. Plan d° d l« n ,* d a ; a,e ia k  nas in fo r- 
przew iduje m. in. uzupełnienie m u.ie nasz korespondent — nie 
składu Zarządu Zakładowego.1 usunęło. W dalszym ciągu ja - 
szersze zajęcie się organizacji i kość otrzym ywanych m ateria- 
sprawanu sportu, zorganizow a-! )ów przez PZPO jest zła. Na 
nie koł samokształceniowych ■ - . , .
pod opieką techników, uzupe ł-! 5 tys' m Pierwszego gatunku 
nienie sprzętu świetlicowego. | ty lko  2 tys. m można zużyć do 

Życzymy dobrych w yn ików  w ' produkcji. Po cóż więc wyda- 
p ia cy ' j wać zarządzenie, którego wyko­

nania się nie kontro lu je?

Bez słów Ry*. ,T. Siymw.*k

łem z 20 arów 7 q. A
w  1953 r. zasiałem 40 H-
rów i zebrałem 16 q. w

Kukurydzę sieję od 1950 r.
Chcę się podzielić z czytel- W pierwszym roku nie rodziła 

rtikam i „Sztandaru“  w yn ikam i bogato. W 1952 r. zastosowa- 
moich doświadczeń. Przepro- łem nawozy sztuczne i zebra- 
wadzam je dzięki wskazów- łem 
kom udzielanym przez ,.Mlo- w  
dego Nowatora Rolnictwa“ , ró 

Doświadczenia prowadziłem ubiegłym roku m iałem  rów - 
już z jęczmieniem, owsem, lu - nież podobne wysokie plo- 
cerną, topinamburem i kuku - ny kukurydzy. Doświadczenia 
rvd /a ' moje są bardzo popularne w

Zaczynałem od zbadania po- gromadzie. W ielu gospodarzy 
trzeb nawozowych gleby przez wiosną i latem przychodziło 
Stację Chemii Rolnej w War- oglądać poletka. Sądzę, że i w 
szawie. W wynikach otrzy- tym  roku sąsiedzi zainteresu- 
nianych ze Stacji podano mi. ją się moim i doświadczeniami 
że na działce gdzie miałem potowymi.

W ŁADYSŁAW  ŁANIOCHA
Gościszów 

pow. Bolesławiec

Przeciw
nieufności

posiać jęczmień było za mało 
fosforu. Dałem więc większą 
ilość superfosfatu, k tó ry  gra­
nulowałem sam wg zaleceń.
Przed samym siewem ziarno 
zmieszałem z przygotowanym 
superfosfatem. Jęczmień w y­
rósł bujn ie i uzyskałem plon 
25 q z ha. Przy sprzedaży na
punkcie skupu otrzymałem . , .c:An .. p J Na zebraniu gromadzkiego

Natom iast1 na działce, gdzie koła ZMP w Pie^®“ Owie za- 
wysiałem owies było dużo decydowaliśmy uziąć udział 
fosforu, a mało potasu. Na «’ konkursie. Kukurydza, kto-
!"ne.i działce analiza wykaza- ra moze dac tb a l,dzo duze ko’ 

że jest za dużo potasu i rzyści me była dotychczas u- 
n a leży glebę zwapnować. prawiana
c,1K !.®rd Tąc sić wskazówkami naszej . .  , ,
Stacji Chemii Rolnej na iedno lody nieufności i zdobyć do­
pnie dałem w ięce j: 'soli pota- świadczenie wszyscy czlonko- 
sowej, na drugie zaś wyśia- w ie naszego koła ZMP roz- 
łem nawozy azotowe i fosfo- poczynają je j uprawę. Prosimy 
rowe oraz zastosowałem wap- ,.Nowatora“  o stały kontakt z

przez ro ln ików  w 
wsi . Aby przełamać

nowanie. Owies był bu jny a po nami i o pomoc w  pracy, 
wymłóceniu dał 29 q z ha. Doświadczenie jak ie  zdobę- 

Sąsiedz,i dz iw ili się, w ja - dziemy w  konkursie z pewnoś- 
ki sposób uzyskałem takie w y- c i3 nie pójdzie na marne. Na- 
snkie plony. Ja ze swej strony szym celem jest rozpowszech- 
humaczę jak  .mogę, co m a;a nienie upraw y - kukurydzy w  
roblć; całej okolicy.

Chłopcy i dziewczęta ze wsi! Już niedługo w y j­
dziecie na pola. Wielu z Was będzie pracować na 
poletkach doświadczalnych z kukurydzą. Jeszcze 
czas na zgłoszenia der konkursu. Oczekujemy więc 

■dalszych listów. W najbliższych dniach wysyłamy 
nasiona i instrukcję. Nasz adres: Warszawa, 
ul. Wspólna 61.

A tow. Błaszkowski 
czoka...

Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego „O stróda“  w  odpo­
wiedzi na a rtyku ł „M arzenie 
młodego racjonalizatora i... b iu ­
rokratyczna rzeczywistość" na j­
pierw  próbują uspraw iedliw ić 
się z zarzutów, aż w  końcu 
przyznają:

„Z akłady stw ierdzają ze swej 
strony pewne zaniedbanie od­
nośnie szybkiego reali(|o wania 
racjonalizatorskich pomysłów i 
w  ja k  najszybszym okresie za­
istniałe niedociągnięcia usu­
ną".

Obv tak było! Mamy jednak 
w  pewnym stopniu uzasadnione 
obawy. Z naszego artyku łu  w y­
nikało, że w  Zakładzie ..Ostró­
da" nie otacza się trosk liw ą  o- 
pieką miodych racjonalizatorów, 
nie u ła tw ia się im  pracy. W y­
daje nam się, że ogólnikowe 
wnioski, ja k ie  wyciągnięto z 
k ry ty k i, bez poważniejszego 
zrew idowania dotychczasowych 
stosunków, bez konkretnych po­
sunięć nie stworzą właściwego 
klim atu  dla nowatorskiej pracy 
młodych racjonalizatorów. Prze­
cież m imo naszego artyku łu  tow.

(B)

¡Ili! min ll.lll liii
Znajdu je się ona przed na­

mi. Trybuna południowa jest za­
lana słońcem i pełna pasji. P ó łko li­
sta trybuna nie cierpi na podobną 

■jednostronność. Często łączy ona po­
glądy obu pozostałych trybun i gło­
śno je sumuje. Ta część publicznoś­
ci jest k rzyk liw a, niesforna, lecz po 
proletariacku spraw iedliwa. Popędli- 
w i i k rnąbrn i kib ice z półkolistej 
trybuny z jednakim  zapałem gw iż­
dżą i b iją  brawa, zarówno swoim, 
jak  i obcym.

Potem Karasik udał się do szatni. 
Tam zgromadziły się wszystkie zna­
komitości. M istrzow ie w ita li się 
wzajemnie. Ściskali sobie ręce ze 
skromnym, lecz w iele mówiącym 
wyrazem twarzy. W ich uprzejmych 
ukionach była mieszanina szacunku 
i poczucia w łasnej godności. Tak w i­
ta ją się śpiewacy na wspólnym kon­
cercie. profesorowie na konsylium.

Zawodnicy drużyny reprezentacyj­
nej ZSRR przygotowywali się do 
w a lk i. Masażyści dzia ła li w  pełni: 
gn ie tli, k lepali, szczypali, b ili ich 
śniade mięśnie. W szatni stygło 
opanowywane zdenerwowanie. Tw a­
rze były poważne. Rozmawiano pół­
głosem. W ielu leżało na ławach, sta­
ra li się oddychać spokojnie. Ty lko 
Kandidow w  kom pletnym  stro ju  
bramkarza chodził z kąta w kąt. 
Wyglądał wspaniale. W ysm ukły, w  
jaskrawej koszulce, w  ochraniaczach 
i rękawicach.

— Anton, masz pietra? — zapytał 
Karasik.

— Wiesz, denerwuję się — odpo­
wiedzią! szczerze Kandidow.

W tym  czasie do szatni weszły w  
towarzystw ie k ilk u  wojskowych dw ie 
osoby: niski, uśmiechnięty grubas w  
kapeluszu o-raz siwy, rum iany czło­
w iek w  wojskowym  mundurze z l i ­
cznymi odznaczeniami. Zawodnicy 
poderwali ■ się z miejsc, otoczyli 
przybyłych.

— Chłopcy, proszę was, tego.., 
bądźcie ja k  najgrzeczniejsi — m ów ił 
uśmiechając się i opierając się z ty ­
lu na laseczce wesoły grubas. — Pro­
szę, ty lko  bez naruszania przepisów. 
Uważam, iż zawsze lepsza grzeczna 
przegrana, niż bruta lna wygrana. 
Przegrywać jednak nie należy.

— Nié, przegrywać nie należy! W 
żadnym wypadku nie trzeba! — po-

BLlklT
T ł u m a c z y !  Z y g m u n t  S t a h a r m M

wiedzia ł wojskowy i z zadowoleniem 
spojrzał na zgrupowanych wokół sie­
bie m uskularnych chłopców.

— K to  m ówi o przegranej — po­
w iedzia ł grubas uśmiechając się. — 
Ja mówię o grzeczności, no żeby 
grzecznie.

— Siowem, w b ijc ie  im  grzecznie.
Zawodnicy wybuehńęli śmiechem.

Nastia, jak  na złość, w  dn iu me­
czu zachorowała. Poprzedniego dnia 
brała udziai w próbie swego ślizga- 
cza, przewróciła się, zmokła, ale nie 
chciaia wyjść z przystani, póki nie 
wyciągnięto zatopionej łodzi. W ido­
cznie ją  przewiało. Poprzedni dzień 
by ł chłodny. Musiała zostać w  do­
mu. Wszyscy poszli na mecz. Bar­
dzo się denerwowała.

— Tak się boję o Antona — przy­
znała się Karasikowi. — Mówią

przecież, że Ben Horg k lik u  bram­
karzy pokaleczył. A  mówiąc szczerze 
Anton jest w  gruncie rzeczy tak i
nieporadny.

— Anton? — powiedział Karasik. 
— To, po prostu dziecko...

Przed wyjściem  chłopcy popraw i­
li  je j radioodbiornik. Teraz mogła 
śledzić przebieg całej gry przez ra ­
dio. Zw inąwszy się przytu ln ie  na 
kanapie przygotowała się do słu­
chania i wkrótce poznała znajomy 
glos Karasika.

O wyznaczonym czasie, punktua l­
nie co do m inuty, rozległ się gw iz­
dek sędziego.

Stadionem wstrząsnęły oklaski, 
orkiestra zagrała jakiegoś niezna­
nego marsza i  drużyna „K ró le w ­
skich Bawołów“  ukazała się na boi­
sku. W ybiegli, w  swoisty sposób 
pozdrawiając publiczność a miano-

63) w tołe: wyciągniętym i naprzód 1 do 
1 góry dłońm i prawej ręki. W yglądali 

egzotycznie i ponuro. Czarne, swe­
try , białe, wyszyte na piersi, bawole 
czerepy z koronami między krętym i 
rogami. U form ow ali się w szeregu 
przed trybuną rządową. I  wówczas 
w ystąp ił ty lk o  on —- Ben Horg. B y ł 
to barczysty dryblas, peien wście­
k łe j energii, o lekko krzyw ych no­
gach. Biegł wzdłuż trybuny. Pu­
bliczność w ita ła  słynnego piłkarza 
burzą oklasków. Biegł skupiony, 
bez uśmiechu. Sztywne, kędzierza­
we włosy w y łaz iły  przez zasznuro­
waną, trykotow ą koszulkę, Czarna 
piracka opaska zakrywała jego czo­
ło. Podobny był do Maura. Biegł 
ciężko, pozdrowienia przekazał jed­
nak z ponurą elegancją.

Wszystkowiedzący w u jek Kiesża 
nachylił się do stojącego obok na 
posterunku znajomego m ilic jan ta  
Śnieżkowa:

— Diabelnie niebezpieczny za­
wodnik, trzech zabił, dziewięciu 
p iłkarzy pokaleczył, ma brzydki 
zwyczaj: głową bodzie.

M ilic ja n t się przeraził.
Odbywał się ceremoniał pow ita­

nia drużyn. K w ia ty  i proporczyki. 
Oklaski i uściski rąk.

Nastia słuchała hym nów i owacji, 
„ f iz k u it  p r iw ie t!“ drużyny radziec­
k ie j i „h ip -h ip -h u rrra !“  gości.

Zamknąwszy oczy starała sobie 
wyobrazić białe słupki bram ki z 
zawieszoną siatką i skupioną twarz 
Antona.

— „D rużyny w  szalonym tempie 
zaczęły grę!“  — usłyszała głos K a­
rasika i przysunęła się do głośnika. 
—■ „Teraz ria boisku odbywa się 
gwałtowne przegrupowanie s ił we­
dług bardzo zawiłych lin ii. L in ie  
napadu i obrony związały się w  wę­
zeł i znowu się rozleciały — dono­
siło radio. — „Osiemdziesiąt tysięcy 
osób na trybunach oddycha wspól­
nym  rytmem, patrzą w jeden punki 
i  dręczone są jedną zagadką: czy­
ją  bramkę odwiedzi dzisiaj częściej 
piłka. Przecież teraz na boisku obo­
w iązują już w  całej pełni przepisy 
p iłkarskie. P iłka nie może być 
przez nikogo dotknięta rękami, 
oprócz bramkarza.

%
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Ateneum  — ,,P ojedynek“ 
godz. 19. Polski — „Ijorszęyń- 
ski“ — godz. 18.30. K am eral­
ny — ..Takie czasy“ — godz. 
19. Ludow y — „Moralność pa­
ni D u lsk ie j“ — godz. ir,\ 
Narodowy — ..N iem cy“ — 
godz. 19. Państw. Opera 
— ,.Romeo i J u lia“ — godz. 
19. Powszechny — „Im ię  - 
niny pana dyic,która “—godz. 
19. Syrena — „Żo łn ierz  k ró ­
low ej Madagaskaru“ — godz.
19. Współczesny — ..Pensja 
pani L a tte *“ — godz. 19. Do­
mu W ojska Polskiego — „Po­
dróżni“ —’ godz. 19. Estrada— 
„Od piosenki do sukaenk:“ — 
godz. 19.15. S a ty ry k ó w — „Psy­
chiczna zadra“ — godz.
Baj — „K raw iec  N iteczka" — 
godz. 16.50.

Moskwa — „M iło i t  leoWo- 
ty "  — godz. 12, 14, 1«. 18, 30. 
Praha — ..Gol" — godz. 14. 
10. 18, 20. Palladium  — ' „K rz y ­
sztof K olum b" — godz. 14. 18, 
18. 20. Śląsk — ,,S ierpniowa  
niedziela" — godz. 34, i* , u .
20. A tlantic  — „Szwścdzka za­
pałka" — godz. 14, 18, 18. 20. 
Polonia — „Czarodfciej G lin ­
ka" — godz. 13.45. 16, 18.13,
20.30. i  M a j — „Przygcda w 
ta jdze" — godz. 14. 16, 13, 30. 
W—Z  —  „Nicrozjąiczni p rzy ­
jaciele" — godz. 14 — „cena  
strachu" ser. I  1 U  — godz.
18.30, 19.30. Ochota — „K ró lo ­
wa balu" — godz. 14. lfi. is, 
29. Stolica — „M łodzieńcze la ­
ta" — godz. 14. 1«, 18, 20. Sy­
rena _  ..Express z N o rym ­
berg!" — godz. 14, 18, 18, 2(1. 
Tęcza — ..Skarby sułtana"— 
godz. 14, 1«. is, 20. Olsztyn— 
..W akacje pana H u lo t“ —rodź. 
15. 17. 19. Lo tn ik  — „W ita j 
rtoniu" — godz. 17, 19. R»’.
dnS( — ,,Kopciuszek" — godz 
17, 19.
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Rył. J. RocM i*&***:■•*'*•/< (D. c. n.)

na dzień $ m arca 19SS r.
(SOBOTA)

Program  I  — na fa li 1322 m.
Program  dnia: 655. 15.35.

Wiadomości: 5.w . 6.M. 7.00.
7.4«, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

3.10 M uzyka, 5.45 Poranns 
rozmaitości rolniore, 6.15 G im ­
nastyka, 6.30 K alendarz Ra­
diowy, 6.37 M uzyka. 8.00 Kon 
cert m uzyki radzieckiej, 8.40 
M uzyka popularna. 9.00 Aud* 
dla kia« IV . 9.20 Fragm . 7. o- 
per Borodina i Mussorgskiego, 
10.05 Koncert solistów, 10.35 
M uzyka sym f., 11.00 „Poczta“
— słuch. dla klas I I I  i IV .
11.25 Przegląd prasy stołecz­
nej, 11.30 M uzyka ł aktualno­
ści, 12.20 M uzyka, 12.45 Aud. 
dla wsi, 13.00 Przerw a. 13.30 
„W  starej szkole“ — aud. dla 
dzieci. 16 05 Opowieść o M o- 
niuszce, l7.no z życia Zw iązku  
Radzieckiego. 17.30 K oncert 
rozr y  w k ow y, 18.20 U lubione
melodie, 18.50 M uzyka roz­
ryw kow a, 20.25 Aran Chacza­
turian — „Poem at o S ta lin ie“ , 
20.48 M uzyka. 21.10 Felieton, 
21.20 M uzyka  rozryw kow a. 
2*!.09 Sprawozdanie z H okejo­
wych M istrzostw  Świata C8R

— Polska w  K refe ld . 22.40 
M uzyka rozryw kow a, 23.05 Mu 
zyka na dobranoc.

Szczegółowy program audy­
cji zamieszcza tygodnik ,,Ra­
dio i Ś w iat“ .

PoJfikie Radio zastrzega $0-
b'e możliwość w  pro­
gramie.
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Wolka przeciw układom 
paryskim trwa!

_ B ER LIN . Agenci* AON dono-
®  ____ , , i  st, że debata nad układami pa-

M O SKW A. ?raaa radłiee-  ̂ yyskjmj w Bundesracie (laba
n rvnłlhlllrłVirai!l BTimlly \ •

7- 'wyborów do rad na.Twyz- 
jwpiązko- 1

wyższa parlamentu 7Acbodnio 
niemieckiego) rozpocznie się 1* 
marca. W  skład Bundesratu 
wchodzi 42 przedstawicieli po­
szczególnych krajów Republiki

szych republik jawią*»” - . 
wych, które odbyiy się 21 J
lutego br. J ...... ......... ..

Centralne komisie wybór- J Feńenilnef 
« e  stwienteaią. że w ybo-J Łudnr,ść' Niemiec zachodnich 
ry. które ^ b i e g a ł y  w at- J d a si sbv Bundesrat, w
m o sfe rzew ie lk ie j ak tyn - - więk„ ^ ci narnriu
nosci poUljsranej obywateli. « in u e ił układy
wykazały jodnosc i resoodc- ękie:
nie mas p r ^ u ją ^ fh  wokol # Przewodniczący komisji do
partii komunistycznej i rzą- ,  „praw „gólno-nienileckich w

sle ci, którzy sądzą, że obec-dowało nad sprawą wzmożenia 
nie, po ra ty f ik a c ji układów  j ruchu ludowego przeciwko u k ła ­

du radzieckiego.
W  Federacji lu c jjm n . ,i . 

łączną liczba wyborców wy-  ̂
nosiła 70.3'58.60S osób. W  \ 
wyborach deputowanych, do \  
Rady Na;łwyższej RFSRR J 
wzięło udział 70.547.107 o- J 
bywateli, tj. 99.9 proc. wszy- J 
gtkich uprai rnionych do g?o- [ 
sowania. IVa kandydatów 
bloku komunistów i  bez- J 
partyjnych głoscnyalo J
70 374.801 obywateli. tj. J 
99,73 proc _ wyborców, któ- \  
rzy brali udział w ‘

i  waniu.)

Rosyjskie j parlamencie zachodnio - nie­
mieckim, deputowany SPD 
Wehner, oświadczył, i i  „mylą

paryskich przez Bundestag, 
sprawa tych układów  jest 
przesądzona. SPD prowadzić 
będzie w dalszym ciągu «’a l­
kę przeciwko niebezpieczeń­
stwu w o jny bratobójczej SPU 
zwalczać bodzie w  dalszym 
ciągu wszelkie posunięcia u- 
stawodawcze prowadzące do 
zaostrzenia sy tuac ji m iędzyna­
rodowej, pogłębienia rozbicia 
N iem iec oraz przerzucenia cię­
żaru zbrojeń na bark! mas 
pracujących“ .
1 bm. w  Duesseldorfle odbyło 

yię posiedzenie prezydium  Z w ią ­
zku Niemców. Prezydium  obra-

Coroz niechętirej odnosi się Rada Republiki 
do ratyfikacji układów paryskich

dom paryskim . W opub likow a­
nym oświadczeniu Związek N ie­
mców wyraża zdecydowane po­
parcie dla w a lk i m łodzieży prze­
c iw ko tworzeniu nowego W ehr­
machtu.

Zw iązek N iemców postano­
w i! przeprowadzić w  marcu 
w ie ik ic  centralne m anifestacje 
przeciwko układom  paryskim .

200 przedstaw icie li m eta low ­
ców 7. Gelsenkirchen, Gladbeek 
i Wannę - E ickel na dorocznym 
zebraniu zw iązku zawodowego 
m etalowców zażądało proklam o­
wania s tra jku  generalnego.

W  dniach 26—27 lutego odby­
ło  się w  B erlin ie  posiedzenie 
Rady Kobiet N iem ieckich, na. 
k tó rym  postanowiono wzmóc 
w a lkę  kobiet niem ieckich z u- 
kładam i paryskim i.

Z  o s t a t n i f t )  c ! i w ! H

Proces przeciwko KPD 
ponownie odroczony

— pisie „Monde"
P A R T *. Komisja spraw zagranicznych Rady Republiki — jak  
'daje prasa — postanowiła wysłuchać wyjaśnień premiera i 
inistra spraw zagranicznych w kwestii układów paryskich. M l- 

W  pozostałych repubh- j  rtister Pinay złoży komisji wyjaśnienia 12 bm, a premier Fau-
kach kandydaci bloku ko- J re — 15 bm.

Dziennik „M onde" u jaw n ia  I został jeszcze ostatecznie usta- 
pewne szczegóły z posiedzenia j lony, lecz trzy  proponowane te r­

m iny — 22. 23 i 24 marca —

m un is tów  i bezpartyjnych 
rów n ież  o trzym a li ponad t  
99 proc w szystkich głosów, t

I» W ż n n a  f e s t . ,  

f i l  R z e s i a "

Wszvscv w yb ra n i depuro-# przewodniczących grup parla 
ani ‘są ' kandydatam i b lo  ł  m entarnycb w Radzie Repubh-wa

ku  kom unistów  
J ty jn ych

i bezpar- #

J
kr. które odbyło się 1 bm. Zda­
niem dziennika, dzień rozpoczę­
cia debaty ra ty fik a c y jn e j nie

M i a n m r a n i e  i x o i u j j c h  m i n i s t r ó u j

i d  ZSRR
M O S K W A  Prezydium  Rady*] Prezydium  Rady Najwyższej 

N a jw yższe j ZSRR' na Wniosek’ ! ZSRR zw o ln iło  A. I. Kozłowa 
przewodniczącego Rady M in i-  | ze stanowiska m in is tra  sow- 
s trów  ZSRR N. Ą. Bułganina | chozów ZSRR z powodu nie- 
z w o ln iło  A. F. Zasiadkę ze sta- i w yw iązania się z nałożonych 
now iska m in is tra  przemysłu : nań obowiązków, 
węglowego ZSRR z powodu ! Rady Najwyższej ZSRR m ia­
nie  zadowalającej pracy. M in i-  nowalo A. I. Benediktowa m i- 
strem  przemysłu węglowego ; n istrem  sowchozów ZSRR. 
ZSRR m ianowany został. A. N. zw aln ia jąc go jednocześnie ze 
Zaaemidko. i stanowiska m in is tra  ro ln ictw a.

B E R I,IN . Agencja A D N  dono­
si 7, F ra n k fu rtu  nad Menem, że 
3 bm rozpoczął się tam proces 
przeciwko I. G. Farbenindustrip. 
B. w ięzień obozu koncen tracy j­

nie w yw o ła ły  zastrzeżeń na p le - : nego w  Oświęcim iu, zatrudniony 
naraym  posiedzeniu Rady. któ- j  iv  zakładach „B una-M onow itz“ , 
re odbyło się po zebraniu prze- ¡ N orbert W ollbeim , przebywający 
wodniczących grup pa rla m e n ta r-1 obecnie w  USA. zaskarżył ta - 
nych. ..Monde“  zaznacza, że b li-  k łady I,  G. Farbenindustrie de­
ski te rm in  debaty sk łon ił w ie lu  ' magając się odszkodowania za 
senatorów do zażądania od Fau- j  utra tę  zdrow ia. Zakłady „B u -

B Ę R LIN . Jak podaje agencja 
ADN, zachodnio-niem iecki T ry ­
bunał K onsty tucy jny w  K a rls ­
ruhe powziął w  dn iu 3 bm. 
uchwałę w  spraw ie ponowne­
go odroczenia do 8 marca pro­
cesu przeciwko Kom unistycznej 
P a rtii Niemiec.

•ir
BERLIN . Delegacje ze 

wszystkich zakątków- Niemiec 
zachodnich przybywają nieu­
stannie do Karlsruhe, aby wy-

cesu Komunistycznej Parta  
Niemiec (KPD).

Delegaci społeczeństwa za­
chodnio-niem ieckiego przybyw a­
ją  do Karlsruhe, aby w yrazić 
solidarność z KPD. W ielu człon­
ków delegacji przeprowadziło 
rozm owy z. robo tn ikam i fab ryk  
w  Karlsruhe. W rozmowach 
tych delegaci w skazyw ali na 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo, ja ­
kie zagraża wszystkim  zachod­
nio  - n iem ieckim  organizacjom

razić protest przeciwko wz.no- robotniczym  w  w ypadku dele- 
wienlu i kontynuowaniu pro- * ga lizacji KPD.

CSR dostarczy Turcji urządzeń 
dla zakładów włókienniczych

re‘a przesunięcia term inu wy­
borów do rad kantonalnych o - 1 koncernu 
raz do Rady R epublik i. Sena- j  strie. 
m row ie ci. zamierzając ubiegać 
się o mandaty. obaw ia ją  się 
kon fron tac ji z wyborcami.

na-M onow itz“  należały do 
I. G. Farbenindu-

W  pierwszej instancji sąd 
I przygnał W ollhe im ow i odszko - 
1 dawanie w wysokości 10.000 

Wśród członków Rady Repu-1 marek, jednakże dyrekc ja  I. 
b l ik i — stw ierdza „M onde“  — j G. Farbenindustrie w yro k  ten 
coraz w yraźn ie j wyczuwa s ię ! zaskarżyła, tw ierdząc, że - w inę

noeksport“ a firm ą  turecką „K a - 
sim R iustiu G iuw en“ zawarta 
została umowa, na mocy k tó re j 
Czechosłowacją dostarczy T u r­
c ji kom pletne wyposażenie dla 
w ie lk ich  zakładów w łó k ie n n i­
czych. Umowa zaw arta została 
na warunkach całkow itego rów­
nouprawnienia obu stron. M on­
taż zakładów rozpocznie się w  
roku 1956 i prowadzony będzie 
pod k ie runkiem  fachowców cze­
chosłowackich.

Prócz tego w  ramach czecho- 
słowacko-tureckiego układu 
handlowego T urc ja  otrzym a ma­
szyny dla w ie lu  innych przed­
siębiorstw  w łókienniczych.

Prezydium chłód i niechęć dc zatw ierdze­
nia układów paryskich.

za pozbawienie W oilheim a 
zdrowia ponosi... I I I  Rzesza.

IC & n /s u m o w a
Ciąg dalszy 

ze str 1 u / i a â e i
Po południu wys tąp i l i  

ostatni dw aj pianiści z 
Wioch  — Giuseppe Post.i- 
g' ;one f Sergio Marzorati.  
Są to do jrzali  pianiści o 
dużej ru tyn ie  koncertowej. 
Zeprezentowali nam. jesz - 
cze jednego Chopina —  
ty m  razem „w łoskiego".

W piątek o godzinie 14 
ogłoszone będą w y n ik i  I  
etapu V Konkursu Chopi­
nowskiego. Jury K o n k u r ­
su po całonocnej pracy 
rozstrzygnie, 'kto został do­
puszczony do I I  etapu, pod­
czas którego grać będą So­
naty, Mazurki,  Ballady oraz 
obowiązkowe Prelud ium  
c is-m oll op. 45. Hotel 
„Po lon io“  — miasteczko 
konkursowe, przepełnione 
jest atmosferą  podniecenia. 
Nic dziwnego, ważą się lo­
sy w ie lu  młodych arty  - 
stów. Dla niektórych  bę - 
dzie to pierwszy krok do 
w ie lk ie j ,  św iatowej sławy. 
Innym, Konkurs  dołoży 
jeszcze jeden listek do ich 
laurowego wieńca. Aby roz­
ładować tę nerwową atmo­
sferę, iv  czwartek w ieczo­
rem  goście udali się do 
Opery na występ „M azow­
sza".

Przesłuchania I I  etapu 
rozpoczyna ją się w  nie - 
dzielę o godzinie 10.

*

W  środę wieczorem od­
b y ł  się recita l znakomite­
go pian isty angielskiego 
Louisa Kentnera. A rtys ta

ten ur. w 1905 r. pocho­
dzenia węgierskiego jest 
dziś jednym  z na jpoważ­
niejszych kandydatów do 
ty tu łu  najlepszego p ian i­
sty świata. Posiadając nie­
bywale. szeroki repertuar  
poświęca sie głównie m u­
zyce X I X  wieku. Podczas 
swego recita lu  artysta grał 
u tw o ry  Schuberta, Beetho- 
vena, n iezwykle trudną  
Sonatę* h-m.oll Lista oraz 
również obfitu jące w  
trudności „W ariac je  na te­
mat Paganiniego"  — Jana 
Brahmsa. Zgromadzona p u ­
bliczność n iezwykle owa­
cy jn ie  dziękowała artyście 
za występ. Na. balkonie 
zajętym, przez zagranicz­
nych pianis tów i k ry tyków  
muzycznych odzywały się 
raz po raz głośne okrzyk i  
uznania.

W czwartek koło po łu­
dnia przed gmachem hotelu 
Polonia stanęło auto Pol­
skiego Radia. Jak się o- 
kazuje zagraniczni goście 
nagrywali  na taśmy m a­
gu et of onowe po zdrowi enia 
dla swych oddalonych czę­
sto e tysiące k i lom etrów  
rodzin. Pozdrowienia te w  
najbliższym czasie nada 
Polskie Radio w progra­
mie I.

PRAGA. W tych dniach m ię­
dzy państwowym  przedsiębior­
stwem czechosłowackim „Tech-

Dulles
u Czanq Kai-szeka

NOWY JORK. 3 bm. John Fo- 
ster Dulles — ja k  podaje agen­
cja United Press —■ przybył na 
Taiwan, gdzie przeprowadził 
ta jną naradę z Czang Kai-sze- 
kiem.

Według doniesienia United 
Press, po naradzie Dulles o- 
świądczyl, że „je ś li prezydent 
Eisenhower będzie uważał za 
celowe zapewnienie obrony For­
mozy i W ysp Rybackich, to 
wyspy CJuemoy i Matsu zostaną 
ewentualn ie włączone do amery- 
kańsko-nacjonalistycznego (kuo- 
m intangowskiego) re jonu wspól­
nej obrony“ .

N o iU J J
p rz B d s fiiw iC if il Z S R R
w R adze Bezpieczeństwa

M O SKW A. Rada M in is trów  
ZSRR m ianowała ambasadora 

- nadzwyczajnego i pełnomocnego 
A. A. Sobolewa stałym  przed- deiegaciT^specjalistów w  dzie- 
staw icielem  Zw iązku R adz iec-: dzj. n jp ' hod(w U . Prezydent 
Kiego w  Radzie Bezpieczeństwa #tw if,rriz it. *e jc , t za tym . aby 

i O rganizacji Naroaow Z jedno.

.99. . T a k  

E i s e n h o w e r a e» .

NOW Y JORK. W  dniu 2 mar­
ca odbyła się konferencja pra­
sowa u prezydenta USA Eisen­
howera.

Jeden z dziennikarzy prosił 
Eisenhowera, aby wypow iedzia ł 
się na tem at propozycji dzien­
nika „Des Moines Register" w
sprawie w ym iany między Sta­
nami Z jednoczonym i a ZSRR

czonych.

Rozmowy 
dyplomatyczne 

w sprawie Taiwanu
M O SKW A. N ow ojorsk i kores 

pendent agencji TASS donosi 
W b ry ty js k ic h  kolach o fic ja l­

nych tw ie rdz i sie, iż w ch w ili 
obecnej czynione sa w  Moskwie 
nowe próby przezwyciężenia 
imnasu, k tó rv  un iem ożliw ia  u- 
regulowanie sytuacji, jaka w y- 

■ tw orzy ła  się w s tre fie  T a iw a- 
: nu. Kota te tw ierdzą, że w tym  
; tygodniu przedstaw iciele A n- 
| g lii i In d ii naw iązali pnnow- 
- nie kon takty  z m in isterstwem  
| spraw zagranicznych ZSRR, u - 
s ilu iąc  uzyskać m ożliwe do 
przyjęcia  rozwiązanie.

specjaliści radzieccy odw iedzili 
Stany Zjednoczone i zapoznali 
się z hodowlą zw ierząt gospo­
darskich w  fermach am erykań­
skich. Eisenhower oświadczył, 
że jego zdaniem, osobiste 
spotkania ludzi z różnych k ra ­
jów  i części św iata oraz w y ­
m iana doświadczeń mogą dać 
ty lk o  pozytywne w y n ik i. P rzy­
pom niał on. że podczas swej 
w izy ty  w  ZSRR zw iedził milka 
fe r m  r a d z ie c k ic h . L u d z ie  ra­
d z ie c c y  —  p o w ie d z ia ł p re z y d e n t  
—. żywo in teresow ali się spra­
wą produkc ji ro lne j w  Stanach 
Zjednoczonych. Jednakże pre­
zydent dodał, że w izy ty  radzie­
ckich specjalistów - ro ln ikó w  w 
Stanach Zjednoczonych by łyby 
związane z szeregiem trudności, 
z których główną byłaby usta­
wa am erykańska ograniczająca 
w jazd do Stanów Zjednoczo­
nych.

Polon r  kres próbom nprrsii  wohvr Chin

Trzeźwe glosy w USA

.

W  odpowiedzi na stronnicze stanowisko w ładz Saary w  kon­
f l ikc ie  o płace i  na p rowokacy jne metody po lic j i  510 tysięcy 
robo tn ików  i urzędn ików Zagłębia Saary przestąpiło do 

s t ra jku  generalnego.

NOW Y JORK. W  S tanach  
i Zjednoczonych coraz częściej 
' roz leg a ją  się trze źw e  glosy 

ostrzegające przed p ro w ad ze­
niem ag resyw n ych  dz ia łań  na 
D a le k im  W schodzie.

Członek Sądu Najwyższego 
USA, W. Douglas. zabierając 
glos w  A nn-H arbour wezwał

Na zdjęciu górnym: f ragm ent  
potężnego wiecu w  Saarbrüc­

ken.

Na zdjęciu do lnym : po lic ja  
konna bru ta ln ie rozpędza de­

monstrantów.

rot© c a t

Rozczarowanie Dullesa
T O L IC A  Syjam u — Bang- f powania w A z ji na kształt pa- [Eden z n o w u ' uważał, te  USA

i S  kok w ostatn ich dniach 
^  lutego przybrała odświęt­

ne szaty na spotkanie swego 
głównego patrona — , Duiiesa. i 
W . trosce o szanownych gości ! 
m iejscowe władze zaapelowały j 
do złodziei, aby pozostali i 
w  domu. a żebraków  i i 
trędow atych usunięto z. ti-  
lic. W  zw iązku z tym , że 
już  poprzednio czerwień zosta­
ła uznana w Bangkoku za za­
kazany kolor, nic więc nie po 
w inno  już  było zakłócić spo

ktu  atlantyckiego w  Europie j k ie ru ją  główne ostrze tego 
oraz przeciwdziałanie ruchom - paktu przeciwko Chinom, co 
wyzwoleńczym, które przy- j w  te j c h w ili nie jest A n g lii na 
czyniają coraz więcej trosk rękę. Ponadto Stany Z jedno- 
im peria lis tom  i ich popiecz- . czone zbyt bezceremonialnie 
riikom . i w ypychają Francuzów z Indo-

chin. co, rzecz zrozumiała, nie 
budzi u tych ostatniéh entu­
zjazmu.

Jeśli chodzi o uczestniczące

Oczywiście, g łównym  wodzi­
rejem  kon fe rr A ji był Dulles, 
tw órca SEATO, k tó ry  nie 
szczędził ob ie tn ic i pogróżek.
Obietnice dotyczyły „pomocy ! w SEATO kra je  azjatyckie 
ekonom icznej“ , k tó rą  Stany I to muszą się one liczyć z 
Zjednoczone chcą skaptować [ an tyko lon ia lnym i nastro jam i 

ko ju  uczestników konferencji sobie zw olenników . A le  g łów - ?‘l n , c \ m! . “  te j części
SEATO  (nazwa agresywnego : n.ie chodziło o stworzenie ko- ! św iata tym  bardziej, że zb li-
paktu południowo-wschodniej [ »lic.il w o jskow ej w  m yśl za- ^  slę ‘ frrm in  konferencji k ra-
* 2«.\ ; sady „organizow ać A z ja tów  , A..ji_ i A fry k i.  Nawet

i dia w a lk i z A z ja ta m i“ . | USA. k tóre początkowo pa-
A  jednak nie spokój przebi- | 1 trz y ły  na tę konferencję bar-

ja ł z obrad tej „az ja tyck ie j“ ; Syjamska konferencja nie [ dzo niechętnym okiem spo- 
orgr.nizaeji (uczestnicy — ; przyniosła oczekiwanych re- strzegły się, że wygodniej ją

Syjamskie bliźnięta Bangkoku
(„Neues Deutschland“ )

nlow y W ietnam  1 wreszcie T a i­
wan, jednych us iłu jąc kapto- 
wać, na innych w yw ie ra jąc 
nacisk — wszystkich zaś
strasząc niebezpieczeństwem;gUin/-eU»Ji iiłtMłci uvŁLmwau„vi.ii *• *- aui. o*Vi »v J S^umcj Jĉ  | _ - IrniTlII-

USA. Anglia. Francja. Austra- zultatów. Utworzono w p raw - będzie kokietować. Dlatego też ••P17eniKf'ięcla agento
lia. Nowa Zelandia. Pakistan, dzie centralne organy SEATO. i m ob ilizu jąc swoich azjaty-

jednak prasa zachodnia nie | ckich podopiecznych do w a łk iF ilip in y . Syjam). Nic w tym 
dziwnego. .Przyszłość A z ji — 
pisał smętnie amerykański 
„C h ris tian  Science M on ito r“
_  określona została przez 
Azjatów... Kolonializm prze­
minął. Obecne hs«I« brzmi: 
ręce precz od Azji!“

Zda.ią sobie z tego sprawę 
kolonizatorzy, aie nie chcą się czyny. Poważne 
z tym  pogodzić. Bo celem 
SEATO i : zwołanej : w lutym  
kon fe renc ji było i jest zerwa­
nie porozumień genewskich, 
stworzenie wojskowego ugru-

ukryw a swego rozczarowania 
„Ministrowie... zakończyli swą 
pracę (warząc organ nie po­
siadający faktycznie ani mię­
śni. ani książeczki czekowej" 
— pisał „N ew  Jork Herald 
T ribune“ .

w  obronie am erykańskich in ­
teresów na te j konferencji, 
USA pe rfidn ie  w yra z iły  dla 
n ie j swoje poparcie.

Złożyły się na to różne przy-

Te słowicze trele nie prze­
szkodziły oczywiście Dullesow i 
w  biadoleniu nad tym , że w 
SEATO nie ma tak „pożąda- 

sprzeczności j nych gości“ , .jak Korea po- 
zarysowały się pomiędzy USA, , łudniowa, Formoza i Indochi- 
A ng lią  i Francją. Dulles za- i ny. Zresztą po zakończeniu 
rzucał Edenowi, że ten chce : konferencji w  Bangkoku nie i brodzie jstw  zachodniej c yw ili-  
użyć SEATO dla umocnienia [ omieszkał on „odw iedzić“  B ur- zacji".
b ry ty jsk ich  w p ływ ów  w A z ji; ! mę, Laos, Kambodżę, p o łu d -I M. BEREZOW SKI

nistycznych“ . Ale, ja k  s tw ie r­
dzi! z rozgoryczeniem burżuą- 
zy jny dziennik „W estern M a il“ 
— „w chwili obecnej prze­
ciętny Azjata mniej obawia się 
komunizmu niż Interwencji 
Zachodu przeciwko rozszerze­
niu się komunizmu".

A . na to nie ma rady. Każ- 
"dy bowiem nowy krok ko lon i­
zatorów jeszcze bardziej 
wzmaga wolę w a lk i narodów 
A zji, które na w łasnej skórze 
doświadczyły już niemało „do-

Konferencja krajów 
paktu bałkańskiego
PARYŻ. Agencja France 

Presse donosi z A nka ry , że w  
w yn iku  konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych krajów ’ 
paktu bałkańskiego (Turcja , 
Jugosławia i G recja) powzięto 
następujące decyzje: 1) u tw o­
rzenie zgromadzenia konsulta­
tywnego tych trzech k ra jó w ; 
2) zwnlanie konferencji gospo­
darczej; 3) stwmrzenie kom isji 
mieszanej, która ma zorganizo-

Stany Zjednoczone, aby uzna­
ły  Chińską R epublikę Ludową 
i aby dążyły do „politycznego 
rozw iązania“  problem ów azja­
tyckich w  drodze rokowań. 
Douglas oświadczył, że proble­
my azjatyckie, mogą być roz­
wiązane ty lk o  przez same na­
rody azjatyckie. Podkreślając 
konieczność pokojowego współ­
is tn ien ia w’ A z ji, mówca s tw ie r­
dz ił: „Zaatakowanie Chin kon­
tynenta lnych przez arm ię ame­
rykańską —  byłoby rzeczą ka­
tastrofalną. Cała A zja  zjedno­
czyłaby się przeciwko nam... 
Decyzje w  spraw ie A z ji pow in ­
ny być podejmowane w  tryb ie  
po litycznym , a nie m ilita rn y m “ .

Czasopismo „S atu rday Eve- 
ning Post“  opub likow a ło  szereg 
lis tów  od czyte ln ików , którzy 
k ry ty k u ją  po litykę  USA wobec 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej. 
Prof. U n iw ersyte tu Pensylwań­
skiego, D. Roddy, potępia agre­
sywną akcję w  stosunku do 
Taiw’anu. prof. Gange ze sta­
nu W irg in ia  protestuje prze­
c iw ko  w rog im  działaniom  rzą­
du USA wrobec ChRL.

Pized Międzynarodową 
Konferencją

przeciw broni atomowe]
P E K IN . W T okio  odbyło się 

posiedzenie kom ite tu  przygoto­
wawczego M i ę d zy n a r  od o w  e ]
K on fe renc ji w spraw ie zakazu 
broni atomowej i wodorowej.

Na posiedzeniu postanowiono 
zaprosić na konferencję a0 
przedstaw icie li różnych k ra jów  
i wyznaczyć te rm in  je j o tw ar­
cia w dziesiątą rocznicę zrzu­
cenia pierwszej bomby atomo­
wej na Hiroszimę. Konferencja  
w  H iroszim ie ma na celu we­
zwanie narodów’ całego świata 
do jeszcze bardziej zdecydowa­
nej W alki przeciwko przygoto­
w yw an iu  w o jny  atomowej,

P i e c  i o  r a c z k i  
w  I n d i a c h

D E LH I. W szpita lu  w  T rivan " 
drum  (Indie) 30-letn ia kobieta 

, . _ ,, , urodziła pię.ciorar ik i,  cztery
wac „ In s ty tu t S tud iów  Bałkan- j dziewczynki i, jednego chłopca.
skich". 1 W szystkie dzieci sa zdrowe.

S z t a n d a r
MtODYCH

Mistrzostwo hokejowe święto
m&UsaKżJaaMza&maaazmMmeKMmaaamsmmniiAtoim iniiwmaimaiijnMmmiimimm  i »H

ZSRH — Niemcy zach. 5:1
K a n a d a  —  S z w e c j a  5:0

M ec*« czw artkow e przyniosły  Jednią niespodziankę. Oto mecz 
CS Tl — USA zakończy! się w y n ik ie m  rem isow ym  4:4. S praw o­
zdaw cy rsasi jedn ak  re lac jonu ją , że w  „us taw ien iu“ tego w y ­
n iku  niem ałą zasługę m ają  sędziowie prow adzący ten mecz. 
W pozostałych meczach ZSRR w ygrał z N iem iecką R epubliką  
Federalną 5:1, K anada ze Szwecją i Polska z F in la n d ią  6:3.

Po siedm iu dniach rozgryw ek kwestia ty tu łu  m istrzowskiego  
jest nadal n iew yjaśn iona i jeszcze hardzie j pasjonująca. Jak na 
razie nic nie w skazuje  r.a to, aby Kanadzie i ZSRR m ógł któś 
przeszkodzić w dojściu do decydującej rozgryw k i. Obie d ru ży ­
ny nie przegrały  dotąd ani jednego spotkania i chyba bezpo­
średnie spotkanie K anada — ZS R R  zadecyduje o ty tu le  m i­
strzowskim .

N iew yjaśniona jest rów nież spraw a 6 m iejsca. Po zw ycięstw ie  
nad F in land ią  1 przy  rów noczesnej porażce N iem iec, drużyna  
polska wysunęła się ponow nie na 6 m iejsce w  tabeli, m ając  
f> jedną grę m n ie j od N iem iec . Polska gra jeszcze z U S A , CSR  
I Szwecją a N iem cy z K an ad ą  i Szw ajcarią .

ZSRR -— Nisntcy 5:1
(0:1, 2:0. 3:0)

n U E S S E I.D O R F , 3,nx. Do m e-
CZU z reprezentacją N iem iec
drużyna radziecka w ystąniła
bez Bobrow a, k tó ry pojechał
do K re fe ld u , aby obserwo -
w  a 6 m ecz K anady z:e Szwe-
cją. B ra k  tego znakom itego
hokeisty dat się odczuć w zęsoo- 
l r  radzieckim  ty lko  w  I  te rc ji, 
k iedy  to n ie  zdołano przeciw sta­
w i  się huraganow ym  atakom  
hokeistów  niem ieckich. W  tym  
okresie N iem cv zdobyli jedna i 
ja k  się okazało ostatnią bram kę  
dla swoich barw , ze strzału  
EggebaUera. W  pozostałych te r ­
cjach zawodnicy radzieccy „ro z­
s zyfro w a li“ szablonową ta k ty k ę  
pv
Z i

zeciwn; ka i skutecznym i za-
uniami Pi■zejęli in ic ja ł;ywę gry.
pewni v y sobie zw ycięstwo
. radź:ieccy hokeiści zw o ln ili
rie jętni tempo gry, w yraźn ie
rczędza ląc si ły  do dalszych
ilk  m i ‘ :owskich. (1)

Kanada —  Szwecja 3:0
(0:0, 3:0, 0:0)

K R E F E L D , 3. I I I .  W  meczu ze
Szwecją K an ad yjczycy  w ystąp ili 
ju ż  'z dwom a no w ym i zaw odni­
kam i. k tórych  ściągnęli z K an a ­
dy dla w zm ocnienia swojej d ru -

żyny  w  walce fin a ło w e j z ZSRR. 
W  pierwszych 30 m inu tach  K a ­
nadyjczycy spotkali się z dużym, 
oporem  Szwedów, k tó rzy  w  ty m  
okres:e. często zagrażali bram ce  
M cLelland a. Później je d n ak  
p łyn n y m i atakam i skruszyli 
obronę Szwedów i s trze lili t rz y  
b ra m k i. W  osta tn ie j te rc ji g ra li 
na pokaz zadow alając się w y u l*  
kiem  osiągniętym  w  I I  te rc ji.

B ra m k i zdobyli: T a ra la , M c In ­
ty re  i G rant W a rw ic k . (m)

* *  *
Na propozycję k ie ro w n ic tw a  

drużyny  polskiej mecz Polska  
Szwecja, k tó ry  m ia ł być rozegra­
ny \v n iedzie lę  po po łudniu, od­
będzie się w  n iedzie lę  o 10.30. 
D zięki tem u ekipa polskich i 
szwedzkich hokeistów  bedde  
mogła obserwować m ecz ZSR R  
— Kanada. (r)

Bufnaria —  Polska 7:1 
w zapasach

POZNAN. W  m iędzypań­
stwow ym  meczu zapaśniczym 
reprezentacja B u łga rii zw y­
ciężyła reprezentację Polski 
7:1.

Jedyny punk t dla Polski 
zdobył Sznajder w  wadze 
koguciej zwyciężając Petrova,

No non iorski i  h mistrzostwo) h Pnlshi

Juniorzy demonstrują dobrą formą

oraz 
Slalom

SZCZYRK (teł. 
«’!.). W  drug im  
dn iu  narciarskich 
m istrzostw  Polski 
w  Szczyrku w a l­
czy li sami ju n io ­
rzy grupy A  w  
slalom ie gigancie 

B w  zjeździe.
g igant rozegrany 

został na trasie o dług. 1.300 
m przy różn icy wzniesień 
200 m 1 38 bram kach. W śród 
dziewcząt najlepszą by ła  K o ­
walska.

Konkurencja chłopców za­
kończyła się niespodziewanym 
zwycięstwem  Ślązaków — W a­
la i P łonki, k tó rzy  zademon­
strow a li n iezw yk le  p łynną 
jazdę.

K onkurencie  zjazdowe roze­
grano na trasie  1.300 m przy 
różn icy wzniesień 320 m  i 8 
bram kach.

Wśród ju n io re k  zeszłoroczna 
m is trzyn i Polski W róblewska 
(W łókn iarz) m usia ła ■ uznać 
wyższość zawodniczek Lo rek i  
Herczak.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E !
S lalom  .  g igant chłopców grn^ 

pa A
1. W ala  — Z ry w  2.04.S m in ., J, 

P łonka  — S ta rt 2,05,7, S. D y ląg  - *  
K o le ja rz  2.07,0.

S lalom  -  g igant dziew cząt gru­
pa A

1. K ow alska — G w ard ia  2,10,2 
m in ., 2. D ańda —■ K o le ja rz  2,21,4, 
3. Gościńska — A ZS 2,23,0.

Bieg z jazdow y Juniorek g ru ­
pa B

i.  L o re k  — A ZS  1,49,0 m in Ł
H erczak  — I,Z S  1.30,2, j .  W rd s il
— W łókn ia rz  — 1,51,4.

B ieg z jazdow y Juniorów gru­
pa B

1. Plekoszerydkl — A ZS  1.35.T 
m in .,2. P io tro w ski — C W K S 1,37,4, 
3. K ow a lsk i — A ZS  1,33,0.

M . M A T Z E N A U E R

ÄZ8 ma najlepszych narciarzy-klasyków
Z A K O P A N E  (teł. w ł.)—C zw arty  

dzień narciarskich m istrzostw  P o l­
ski w  konkurencjach  klasycznych  
b y ł dniem  w a lk i ju n io rek  i ju n io ­
ró w  w  biegach płaskich. N a  starcie  
stanęło 306 zaw odników  i zaw odni­
czek.

Pierwszą w ie lką  niespodzianką
było  p iękne zw ycięstwo am bitnej 
rep rezen tan tk i LZ S  H elle r, k tóra  
w  biegu na 6 km  zw yciężyła  przed 
4 zaw odniczkam i A ZS -u .

Papla z G w ard ii po tw ie rdził swą

wysoką form ę ja k ą  w y k a za ł W 
sztafecie, za jm u jąc  pierwsze m ie j­
sce w  biegu na 8 km . B ieg na 
3 km  chłopców przyniósł pierwsze  
i drugie m iejsce Jasińskiem u i 
W łodzim ierzow i Zyg m u n to w i z 
A ZS .

D ru g ie  zw ycięstw o dla G w ard ii 
zdobył w  ty m  dniu J. K rzep to w ­
ski w  kom bin ac ji klasycznej chło­
pców grupy ,,B “ , a dla LZS -U  
Polak w  grupie chłonców ..C“ .

M . Z B Y S Z E W S K I

\a  Spartakiadzie WP znów rekord Pelskl
TO RU lS . N a Z im ow ej S p artak ia ­

dzie W ojska Polskiego fin a ł w a lk  
we flo recie w y g ra ł zdecydowanie  
m łody zaw odnik w o jsk lotniczych  
—  N ielaba, nie ponosząc an i je d ­
ne j porażki.

T y tu ł m istrza  W ojska Polskiego 
w  szpadzie po n iezw yk le  zaciętych  
w alkach zdobył W ó jc ik  (C W K S). 
D ru g ie  m iejsce w  te j k o n k u re n c ji 
za ja ł K ry m s ki (C W K S) przed W ar- 
dzyńskim  (C W K S).

W dalszym ciągu podnoszenia 
ciężarów (tró jb ó j o lim p ijsk i) osią­

gnięto następujące w y n ik i: W aga  
półciężka — 1) Bochenek (śląski 
OW ) —• 345 kg, 2) H aczyk  (pom or­
ski OW ) — 320 kg. 2) S krzypczak  

ciężka — 1) Zonelfe ld  (w arszaw ­
ski O W ) — 320 kg., 2) Skrzypczak  
(pom orski O W ) — 312,5 kg.

W wadze c iężkie j zw yc ięży ł Ro- 
guski (w arszaw ski OW ) — 375 kg. 
2) S łow iński (śląski OW ) — 322,5 
kg. Roguski osiągnął w  podrzuci«
153.1 kg ustanaw ia jąc rekord P o l­
ski lepszy od dotychczasowego »>
3.1 kg.

P c  W a s  u ś n m ie c h n g ł  s - ę  l o s

Mołgrody Irasatas!® ssw taw fsa
ip C zy  p a m fię tiB S i”  o t n f ß s o l L «

M iędzy uczestników, k tó rzy  dał! p raw id łow ą odpowiedź 
w  naszym konkursie sportowym  „Czy pamiętasz?“ rozloso" 
w in o  następujące nagrody:

g o w e r — otrzym ał 
M ichał Lech -  N o ­
we ob jez ie rze , p -ta  
K lepisz, po w. C ho j­
na, w o j. szczeciń­
skie.

W iatrów kę  — Je­
rzy W roński — Z ło ­
ty Śląsk I)  Śląsk, ul. 
1 M a ja  19.

? pary rękawic —
JL •inlian Bratek —

Białowieża, poczta
M styczów, pow. 
drzejów .

Varty — Barbara
Różycka — W arsza- 
w a-K oło , u l. Obozo­
w a 78 m. 13.

K om ple ty  do
ków kl — Jerzy  

^  dosz — W łochy,
Ś w ietlana 14 m 3. 
Ekezt. B ronis ław , 
Walisz, u l. P oznań ­
ska 5/8.

K om plety  szachów  
— K azim ie rz  Sowa, 
Pszczyna; Stefan 0&] 
da — S iara  Wieś 11, 
p - ta  W ilanowie®, 
pow. Oświęcim.

K om ple ty  ping 
ponga — Czeslaw  
lis o w s k i — Tom a­
szów M azow . ul. 15 
Stycznia 12 m i .  K y* 
szard C hyła  —■ 
goszcz, u l. N ik ie lska  
t»9 m. 2.

K om plet g im nasty­
czny — A ndrze j Dą­
brow ski — T.tików, 
ul. M . Buczka 8.

Listę  nagród książkowych 
.Ogłosimy w  najb liższym  cza­
sie.
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